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Myślą i sercem łączymy się z naszym wielkim sojusznikiem i przyjacielem narodem radzieckim

XIX Zjazd WKP(b) rozpoczął obrady
»

MOSKWA PAP. - Agencja TASS donosi:
W niedzielę o godz. 19 w wielkie] sali Palocu 

Kremlowskiego nastąpiło otwarcie XIX Zjazdu Wszech- 
zwigzkowej Komunistycznej Partii (bolszewików).

Na Zjeździe obecni są liczni goście — robotnicy 
i stachanowcy, działacze państwowi, działacze nauki 
i sztuki oraz przedstawiciele zagranicznych partii 
komunistycznych i robotniczych.

Pojawienie się na trybunie Józefa Stalina i jego 
najbliższych współpracowników-członków Biura Po­
litycznego - delegaci Zjazdu powitali burzą entuzja­
stycznych oklasków trwającą kilka minut. Delegaci 
witając ich, powstali z mie.sc.

Zjazd otworzył, wygłaszając przemówienie inauguracyjne, 
W. M. MOŁOTOW.

Następnie dokonano wyboru prezydium Zjazdu w skła­
dzie 16 osób. Do prezydium weszli: Stalin, Mołotow, Malen- 
kow, Beria, Woroszyłow, Bułganin, Kaganowicz, Chruszczów 
i inni.

Z kolei Zjazd wybrał Sekretariat, Komisję Redakcyjną 
i Mandatową oraz zatwierdził porządek dzienny Zjazdu.

Następnie Zjazd wysłuchał referatu sprawozdawczego 
Komitetu Centralnego WKP(b). Referat wygłosił sekretarz Ko­
mitetu Centralnego WKP(b) G.
MOSKWA (PAP). — W artykule 

wstępnym na - temat XIX Zjazdu 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej 
Partii (bolszewików), który rozpoczął 
obrady 5 bm. w Moskwie, dziennik 
„Prawda" pisze m in.:

— Ludzie radzieccy zdają 6obie 
sprawę, że wszystkie historyczne zwy­
cięstwa naszej Ojczyzny, że całe 
szczęście swego życia zawdzięczają

List uczestniczek Krajowej Narady Przodujących Kobiet
do Prezydenta Bolesława Bierutane] i cieszącej się takim autorytetem 

partii, jak nasza Partia Komunistycz­
na.

Konferencje partyjne i zjazdy Par­
tii Komunistycznych republik związ­
kowych, które poprzedziły XIX Zjazd, 
dowiodły, że nasza partia jest, jak 
nigdy dotychczas, zjednoczona wokół 
leninowsko-stalinowskiego Komitetu 
Centralnego, wokół wielkiego wodza 

nauczyciela. Towarzysza Stalina.
Oczy wszystkich ludzi radzieckich 

i milionów ludzi pracy całego świa­
ta — pisze dalej „Prawda" — zwró­
cone są dziś w stronę Moskwy, w 
stronę Kremla, gdzie rozpoczyna 
pracę XIX Zjazd WKP(b).
Na 6wój XIX Zjazd nasza partia 

zbiera się mając za sobą nowe do­
niosłe zwycięstwa w walce o komu­
nizm. Realizując program nakreślo­
ny przez Towarzysza Stalina na XVIII 
Zjeździe, naród radziecki pod prze­
wodem Partii Komunistycznej wzmoc­
nił jeszcze bardziej potęgę swego pań­
stwa i jego międzynarodowy ąutory- 
tet oraz uczynił wielki krok naprzód 
na drodze do komunizmu.

Wspaniałe perspektywy otwiera 
przed narodem radzieckim piąty pię­
cioletni 
1951 —

Piąty 
projekt 
— oznacza nowy potężny rozwój go­
spodarki narodowej ZSRR i zapewnia 
dalszy znaczny wzrost dobrobytu ma­
terialnego i kulturalnego poziomu na­
rodu. Wykonanie piątego planu pię­
cioletniego będzie wielkim krokiem 
naprzód na drodze rozwoju od socja­
lizmu do

Pod
Stalina 
czyzna 
ką pokoju. Twórcza praca bohater­
skiego narodu radzieckiego, narodu- 
zwycięzcy, narodu-twórcy, wywołuje 
zachwyt i stanowi dumę całej po­
stępowej ludzkości. Naród radziecki 
kroczy w pierwszych szeregach po­
tężnego ruchu doby obecnej — ru­
chu obrońców pokoju, dając tym 
samym pewność, że siły pokoju są 
potężniejsze od sil imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych.
Głęboko przeniknęły do świado­

mości narodów słowa towarzysza 
Stalina, że pokój będzie utrzymany i 
utrwalony, jeśli narody ujmą sprawę 
utrzymania pokoju w swe ręce i bę­
dą broniły jej do końca.

Dziś w dniu otwarcia XIX Zjazdu 
Partii Komunistycznej — stwierdza 
w zakończeniu „Prawda" — naród 
radziecki wyraża swą miłość i wier­
ność partii i towarzyszowi Stalinowi 
w płynących z głębi serca słowach:

— Niech żyje XIX Zjazd WKP(b)!
— Niech żyje wielka partia Lenina- 

Stalina!
— Chwała wielkiemu wodzowi i 

nauczycielowi partii i narodu, genial­
nemu budowniczemu komunizmu, to­
warzyszowi Stalinowi!

i

plan rozwoju ZSRR na lata 
1955.
pięcioletni plan — stwierdza 
dyrektyw XIX Zjazdu partii

MOSKWA. (PAP). — Ze wszystkich 
krańców Zw, Radzieckiego napływa­
ją w dalszym ciągu wiadomości o no­
wych sukcesach ludzi radzieckich, 
którzy zobowiązaniami produkcyjnymi 
i udziałem we współzawodnictwie so­
cjalistycznym uczcili otwarty 5 bm. 
XIX Zjazd WKP(b).

W okresie współzawodnictwa przed- 
zjazdowego robotnicy I Państwowej 
Fabryki Łożysk Kulkowych w Mo­
skwie rozpoczęli produkcję dwóch no­
wych typów skomplikowanych łożysk 
kulkowych, przeznaczonych dla prze­
mysłu budowy okrętów. Wielu stacha­
nowców w tej fabryce wykonało w 
tym okresie roczną normę. Przeszło 
300 stachanowców w zakładach 
„Kompresor" wykonuje w chwili 
obecnej zadania r. 1953. Załoga kom­
binatu włókienniczego „Triechgornaja 
Manufaktura" wyprodukowała kilka­
set tysięcy metrów tkanin ponad plan.

Uroczyście powitali otwarcie XIX 
Zjazdu WKP(b) robotnicy zakładów 
budowy turbin w Leningradzie. Skró­
cili oni o 17 dni cykl robót przy bu­
dowie turbiny wodnej.

Wiele tysięcy ton węgla ponad plan 
wydobyły przodujące kopalnie Donba­
su.

Na zakończenie pierwszego dnia obrad uczestniczki 
Przodujących Kobiet Miast i Wsi wysiały następujący 
Bolesława Bieruta:
„Zebrane na Krajowej Naradzie 

Przodujących Kobiet Miast I Wsi — 
przodownice pracy 1 racjonalizatorkt, 
górniczki, hutniczkl i murarki, trak- 
torzystki 1 pracownice PGR-ów, człon­
kinie spółdzielni produkcyjnych, przo­
dujące chłopki z gospodarstw indywi­
dualnych, nauczycielki i pracownice 
nauki i kultury — przesyłamy Ci 
Obywatelu Prezydencie płomienne po­
zdrowienia i wyrazy najgłębszego 
przywiązania dla Ciebie, dla partii, 
której przewodzisz, dla naszej ludo­
wej władzy, której jesteś najwyższym 
przedstawicielem.

W ciągu 8 lat istnienia Polski Lu­
dowej jesteś niestrudzonym organiza­
torem sukcesów i zdobyczy polskiego 
ludu pracującego, polskich kobiet, 
polskiej młodzieży.

Obecnie w przededniu wielkiego 
aktu politycznego, dokonania wybo­
rów do Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej — przewodzisz wszyst-

Krajowej Narady 
Ust do Prezydenta

sił obozu
jasną przyszłość na-

Ci nie szczędzić sił 
wielkich narodowych

Ci, że ani jednej ko

kim uczciwym Polakom - patriotom 
zjednoczonym w Narodowym Froncie.

Kobiety polskie zdają sobie sprawę, 
że realizacja zadań Frontu Narodo­
wego oznacza rozkwit nasze] ojczyz­
ny, oznacza wzmocnienie 
pokoju, oznacza 
szych dzieci.

Przyrzekamy 
dla wykonania 
planów.

Przyrzekamy
biety polskiej nie zabraknie w reali­
zacji tych porywających zadań.

Nie pozwolimy żadnemu wrogowi 
na rozbijanie jedności narodu. Sku­
pione wraz z całym ludem polskim 
pod sztandarem Frontu Narodowego 
walczyć będziemy — pod Twoim kie­
rownictwem o Polskę silną t sprawie­
dliwą — szczęśliwą Polskę socjalisty­
czną**.

(ZAKOŃCZENIE OBRAD KRAJO­
WEJ NARADY PRZODUJĄCYCH 
KOBIET 1 APEL DO KOBIET POL­
SKICH PODAJEMY NA STR. 2).

M. MALENKOW.
okrytej chwałą Partii Komunistycz-1 
nej, utworzonej i wychowanej przez 
wielkich wodzów pracującej ludzkości 
Lenina i Stalina. Cała bohaterska 
historia Partii Komunistycznej, cała 
droga zwycięskiej budowy socjalizmu 
w naszym kraju potwierdza słowa na­
szego ukochanego wodza i nauczy­
ciela — Towarzysza Stalina, że na 
świecie nie ma i nie było tak potęż-

komunizmu.
przewodem partii Lenina- 
— pisze „Prawda** — Oj- 

nasza stała się potężną opo-

Jesteśmy żołnierzami armii rewolucji kulturalnej
Uczestnicy OgolnoDO.skiej Narady Działaczy Kultury i Sztuki
do Prezydenta Bolesława Bieruta

Uczestnicy obradującej w Szczeci nie Ogólnopolskiej Narady Działaczy 
Kultury i Sztuki, wysłali do Prezydenta Bolesława Bieruta następujący 
Ust:
Zebrani na Ogólnopolskiej Naradzie 

w Szczecinie, zwołanej z okazji 
I Sesji Wyjazdowej Rady Artystycz­
nej — my, pracownicy kultury i sztu­
ki, przesyłamy Ci, Drogi 
Prezydencie wyrazy czci i 
go przywiązania.

Twój przykład 1 Twoja 
rzyszy naszym obradom. Jesteśmy żoł­
nierzami armii rewolucji kulturalnej, 
której Ty jesteś wielkim Nauczycie­
lem i Przewodnikiem. Pod Twoim 
kierownictwem poprowadziła nas 
PZPR do zwycięskiej walki z analfa­
betyzmem, do wielkiej ofensywy kul­
turalnej o udostępnienie ludowi pol­
skiemu skarbów oświaty i kultury, o 
Wychowanie świadomego i gorącego 
patrioty • obywatela Polski Ludowej.

Tyś wskazał twórcom naszym drogę 
jak najściślejszego związania się z 
narodem, pełnego poświęcenia umysłu 
i serca dziełu tworzenia polskiej 
współczesnej sztuki, godnej wielkiej 
epoki budowy socjalizmu w naszej 
ukochanej Ojczyźnie.

Ty jesteś Przewodnikiem 1 Nau­
czycielem wszystkich na6, pracowni­
ków frontu kultury, którzy przyrzeka­
ją Ci podwoić swoje wysiłki w co­
dziennej i wytężonej pracy, aby nasze 
biblioteki, świetlice, domy kultury i 
ogniska artystyczne stały się rzeczy­
wiście kuźnią socjalistycznej kultury, 
aby nasze muzea i teatry, aby nasza 
literatura, plastyka i muzyka ukazały 
wielkość i piękno Polski, w której z 
każdym dniem planu 6-letniego wieś 
i miasto podnosi się na coraz wyższy 
poziom życia materialnego i umysło­
wego.

Obradujemy w chwili, kiedy XIX 
Zjazd bohaterskiej WKP(b), Partii Le­
nina 1 Stalina, ukazuje wspaniałe 
perspektywy komunistycznego jutra, 
kiedy po raz pierwszy w historii znie­
sione zostaje wiekowe przeciwieństwo 
między pracą fizyczną i umysłową, 
kiedy miliony narodów Zw. Radziec­
kiego wspólnie budują najpiękniejszą 
swą 1 najbardziej ludzką kulturę. 
Droga ta jest przykładem i nauką.

Obywatelu 
serdeczne-

myśl towa-

Świadomi jesteśmy, że każdy nasz 
wysiłek, każde pomnożenie dóbr kul­
turalnych, dalsze pogłębienie ideowoś- 
ci naszej pracy wzmacnia obóz poko­
ju, pogłębia miłość Ojczyzny, coraz 
ściślej zacieśnia więzy przyjaźni i so­
lidarności ze wszystkimi narodami 
miłującymi pokój.

Drogi Obywatelu Prezydencie, któ­
ry jesteś kandydatem całego narodu 
na posła do Sejmu, zapewniamy Cię, 
że Front Kultury pójdzie w pierw­
szych szeregach Frontu Narodowego 
do wyborów I-go Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej!

Naród polski pozdrawia
Zjazd Partii Lenina

Naród polski przesyła najserdeczniejsze życzenia 1 pozdrowienia dla 
XI£ Zjazdu WKP(b). Na wiecach i m anifestacjach, na zjazdach i konferen­
cjach uchwalane są listy i depesze do Prezydium Zjazdu.

■ c
Depesza Krajowe! Narady 
Przodujących Kobiet

5 bm. odbył się w Łodzi stutysięcz­
ny wiec kobiet robotniczej Łodzi z 
udziałem uczestniczek Krajowej Na­
rady Przodujących Kobiet Miast 1 
Wot. Uczestniczki wiecu skierowały do 
Prezydium' XIX Zjazdu WKP(b) pło­
mienne, bojowe i proletariackie po­
zdrowienia.

„Obrady XIX Zjazdu WKP(b) — 
głosi m. inn. depesza 
uwagę setek milionów 
świecie, pragnących 
koju i niedopuszczenia 
ny imperialistycznej, 
nej przez podżegaczy wojennych.

Dla nas, kobiet Polski Ludowej, 
wyzwolonej krwią serdeczną żoł­
nierzy bohaterskiej Armii Radziec­
kiej, tej Polski, która dzięki Waszej, 
drodzy towarzysze, braterskiej po­
mocy dźwignęła się z ruin wojen­
nych i szybko odrabia wiekowe za­
cofania, stając w szeregu najbar­
dziej przodujących narodów świa­
ta — Wasz Zjazd jest tym droższy, 
tym pilniej śledzić będziemy jego

— przykuwają 
ludzi na całym 
utrzymania po- 
do nowej woj- 
przygotowywa-

przebieg, uczyć się będziemy na Je­
go wytycznych.
Witając z radością I dumą XIX 

Zjazd Wszechzwiązkowej Komuni­
stycznej Partii (bolszewików), z ca­
łego serca życzymy mu pomyślnych 
obrad, które przyczynią się do 
wzmocnienia i ugruntowania pokoju 
na świecie*1.

List powitalny 
działaczy kultury I sztuki

Uczestnicy Ogólnopolskiej Narady 
Działaczy Kultury 1 Sztuki w Szcze­
cinie, przesłali list powitalny do XIX 
Zjazdu WKP(b).

W liście czytamy m. in.:
„Świadomi roli 1 zadań artysty 1 

pracownika kultury w walce o nowe­
go człowieka naszej socjalistycznej 
epoki — korzystaliśmy zawsze i ko­
rzystamy dzisiaj z ogromnych osiąg­
nięć i doświadczeń przodującej kultu­
ry Zw. Radzieckiego, kultury, która 
uczyniła ze sztuki siłę służącą przeo­
brażeniu świata, udoskonaleniu ludz­
kości, zaszczepiła niezłomne przeko­
nanie o zwycięstwie sprawiedliwości 
społecznej, niepodległości narodów.

Czyn produkcyjny na cześć Wielkiego Zjazdu
Dodatkowe zobowiązania mas pracujących Polski
Uroczyste masówki w zakładach pracy

Masy pracujące Polski, podobnie jak cala postępowa ludzkość, witają 
obrady XIX Zjazdu WKP(b) z radością, ze zrozumieniem ich wagi i donio­
słości, wyrażając swą miłość, wdzięczność i przywiązanie do przewodniczki 
narodów radzieckich w budownictwie komunizmu, przewodniczki ludów 
świata w walce o postęp I pokój — Wielkiej Partii Lenina-Stalina.

Czynem produkcyjnym, zaciąganie m „wart**, podejmowaniem dodatko­
wych zobowiązań czczą ludzie pracy Wielki Zjazd.

Zjazdn WKP(b) postanawia zaciąg­
nąć Warty w celu dalszego podnie­
sienia wydajności pracy**.

Stalina

Zacieśnienie współpracy

miądzy Chinami a Mongolią
PEKIN (PAP). W Pekinie zostało 

podpisane porozumienie o współpra­
cy gospodarczej i kulturalnej między 
Chińską Republiką Ludową a Mon­
golską Republiką Ludową w celu 
umocnienia i dalszego rozwoju istnie­
jących od dawna przyjaznych stosun­
ków między narodami chińskim i 
mongolskim.

Podczas uroczystości podpisania po­
rozumienia przez premiera MRL Ce- 
denbala i premiera Czou En-laia 
obecny był przewodniczący Central­
nego Rządu Ludowego Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Mao Tse-tung.

Załogi powstającej w oparciu o po­
moc Związku Radzieckiego siłowni 
Jaworzno II w sposób uroczysty ucz­
ciły XIX Zjazd WKP(b).

Realizacja ich zobowiązań przyspie­
szy o 47621 roboczogodzin termin wy­
konania pilnych prac. Znacznie skró­
cony zostanie m. in. termin wykoń­
czenia obiektów i urządzeń: montażu 
rurociągów o 25 dr..l, młyna kulowego 
o 50 dni, montażu transporterów o 15 
dni i wiele innych.

Wśród okrzyków na cześć Związku 
Radzieckiego, wielkiego Chorążego o- 
bozu pokoju — Józefa Stalina uchwa­
lili zebrani wysłanie do Prezydium 
XIX Zjazdu WKP(b) listu, w którym 
czytamy m. in.:

Historyczny XIX Zjazd WKP (b) — 
załoga naszego zakładu uczciła tym, 
co robotnik i pracownik ma najcen­
niejszego — swoją pracą.

Większość z podjętych zobowiązań 
już zrealizowaliśmy. W dniu dzisiej­
szym, dając wyraz naszego przywią­
zania i miłości do Wielkiego Związku 
Radzieckiego i jego bohaterskiej Partii 
— podejmujemy dalsze, dodatkowe 
zobowiązania na cześć historycznego 
Zjazdu WKP(b).

Warty włókniarzy Łodzi
Załogi łódzkich zakładów przemy­

słowych podejmują nowe, dodatkowe

zobowiązania produkcyjne, dotyczące 
przedterminowej realizacji planów 
rocznych, podniesienia wydajności 
pracy i jakości produkcji.

Załoga ZPB im. Dzierżyńskiego, 
przodująca w walce o plan ub. kwar­
tału, postanowiła w czwartym kwar­
tale br. podnieść produkcję tkalni o 
3 proc, i zrealizować plan kwartalny, 
a tym samym i plan całego roku do 
dnia 17 grudnia br.

Załoga ZPB im. Dzierżyńskiego ma­
sowo zaciągnęła warty.

Zobowiązania
73 000 młodzieży śląskiej

Do walki o najpiękniejszy czyn dla 
uczczenia XIX Zjazdu WKP(b) stanę­
ły na terenie woj. katowickiego setki 
tysięcy ludzi, wśród nich ponad 73 
tys. młodzieży.

Młodzież' jednej z przodujących ko­
palni „Eminencja", która zobowiązała 
się wydobyć 9.940 ton węgla ponad 
plan we wrześniu i październiku — 
wykonała we wrześniu 67,7 proc, 
swego dwumiesięcznego zobowiązania.

W liście wysłanym do Prezydium 
XIX Zjazdu WKP(b) przez członków 
brygady ścianowej Tadeusza Osta­
szewskiego czytamy m. in.:

„My, brygada młodzieżowa, pra­
cująca na ścianie, w pracy naszej

stale korzystamy z doświadczeń na­
szych braci - górników radzieckich. 
Uczymy się metod pracy najlep­
szych Waszych stachanowców — 
Boryskina, Kuczera i wielu innych. 
Pozdrawiamy naszych towarzyszy 
pracy — młodych górników - kom­
somolców, którzy są delegatami na 
Zjazd i do tych pozdrowień nasza 
ZMP-owska brygada dołącza zobo­
wiązania wydobycia w październiku 
3.200 ton węgla ponad normę**.

Przodujący POM przyspiesza sewy
Traktorzyści i warsztatowcy Pań­

stwowego Ośrodka Maszynowego w 
Kolbudach w pow. gdańskim, którzy 
realizując podjęte zobowiązania wal­
czą o przedterminowe wykonanie sie­
wów jesiennych, prosto od prac pol­
nych, od traktorów, przybyli na ze­
branie, aby podsumować wyniki 
współzawodnictwa podjętego w odpo­
wiedzi na Program Wyborczy Frontu 
Narodowego i na cześć historycznego 
XIX Zjazdu WKP(b).

Nie zabrakło nikogo. Jest wykonu­
jący 600 proc, normy mechanik Jan 
Paukszto, przodujący brygadzista 
Plata. Zabierają głos czołowi trakto­
rzyści warsztatowcy,
prostych słowach meldują 
że zaciągają warty na 
Zjazdu WKP(b).

Wśród powszechnego 
załoga postanawia przesłać do uczest­
ników XIX Zjazdu WKP(b) depeszę, 
w której czytamy m. in.:

W dniu 4 października br. zało­
ga nasza na okres trwania XIX

W szczerych i 
oni o tym, 
cześć XIX

entuzjazmu

Przekroczone plany stoczniowców
XIX Zjazd WKP(b) stał się dla zało­

gi Stoczni Gdańskiej szczególnie waż­
nym momentem w jej walce o 
wzmocnienie sił gospodarczych i dal­
szy rozkwit Ludowej Ojczyzny. Na 
1.615 podjętych zobowiązań produk­
cyjnych, stoczniowcy zrealizowali do­
tychczas ponad 1.200. We wrześniu 
br. w produkcji globalnej plan mie­
sięczny wykonany został przez zało­
gę w 106 proc., a w produkcji okrę­
towej w 109,7 proc.

W celu podsumowania dotychcza­
sowych wyników współzawodnictwa 
i powitania XIX Zjazdu WKP(b) ca­
ła załoga Stoczni Gdańskiej zebrała 
się w dniu 4 bm. na uroczystej ma­
sówce.

Na mównicę wchodzą przedstawi­
ciele poszczególnych działów produk­

cyjnych, aby zameldować o tym, 
jak dalszym podniesieniem wydajno­
ści pracy, ucząc się na doświadcze­
niach ludzi radzieckich, uczczą XIX 
Zjazd WKP(b).

M. in. mistrz Szczepkowski w 
imieniu załogi wydziału ślusarskie­
go zobowiązuje się przyspieszyć od­
danie do eksploatacji 11 nowych 
jednostek pełnomorskich.
Młody robotnik Ośrodek odczytuje 

projekt depeszy do uczestników XIX 
Zjazdu WKP(b):

„Nowy, wspaniały etap budownic­
twa komunistycznego — głosi m. in. 
depesza — posiada niezwykle donio­
słe znaczenie nie tylko dla narodów 
ZSRR, ale I dla narodu polskiego. 
Przyjaźń ZSRR — pciroc ZSRR — 
przykład ZSRR —- stanowią potężne 
źródło rozwoju Polski Ludowej,

pokoju t socjalizmu—głównego źród-< 
ła piękna w sztuce.

Dzisiaj, gdy cały świat zwraca 
swoją nadzieję i wiarę w zwycię­
stwo nad ciemnymi siłami amery­
kańskiego imperializmu — na obra­
dujący w Moskwie XIX Zjazd 
WKP(b) — pracownicy Kultury i 
Sztuki, szermierze rewolucji kultu­
ralnej w Polsce Ludowej przesyłają 
swoje najgorętsze, braterskie po­
zdrowienia wszystkim uczestnikom 
Zjazdu i zapewniają, że wolny na­
ród polski w rodzinie wolnych na­
rodów świata niezłomnie stać bę­
dzie na straży pokoju i socjalizmu", 

Depesza uczestników 50-tys. 
manifestacji w Zabrzu

Uczestnicy 50 tys. manifestacji spo­
łeczeństwa Zabrza, Gliwic i Bytomia 
odbytej 5 bm. w Zabrzu, wysłali do 
Prezydium XIX Zjazdu WKP(b) de­
peszę, w której czytamy m. in.:

„My, robotnicy, chłopi i inteligent 
ci zebrani na zlocie przodowników 
pracy społecznej Zabrza, Bytomia i 
Gliwic w liczbie 50 tys., z głębi serca 
pozdrawiamy XIX Zjazd Bohaterskiej 
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, Partii Lenina i Stalina.

Pozdrawiamy Partię zwycięzców —• 
Partię Wielkiego Października — Par­
tię—organizatora niezwyciężonej Armii 
Radzieckiej, która wyzwoliła nas po 
wiekach niewoli spod panowania 
junkrów pruskich i umożliwiła nam 
zjednoczenie z Macierzą.

Pozdrawiamy Wodza narodów ra­
dzieckich, najlepszego Przyjaciela na­
rodu polskiego — Wielkiego Stalina, 
którego imię dla nas oznacza — wol­
ność i pokój.

Zapewniamy Was Towarzysze, za­
pewniamy Wielką Partię Lenina 1 
Stalina, że wytężymy wszystkie swe 
siły dla umocnienia Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, ogniwa świato­
wego frontu walki o pokój. 
Zapewniamy Was, że nieugięcie 

kroczyć będziemy w walce o zwycię­
stwo socjalizmu w Polsce, że utrwa­
lać będziemy przyjaźń narodu pol­
skiego z narodami Związku Radziec­
kiego". ,
Depesza dziennikarzy polskich

Plenum Zarządu Głównego Stów, 
Dziennikarzy Polskich obradujących 
5 bm. w Poznaniu, uchwaliło 
nie następującej depeszy do 
dium XIX Zjazdu WKP(b):

„Zebrani na rozszerzonym 
Zarządu Głównego 
Dziennikarzy Polskich 
dziennikarze i korespondenci gorąco 
pozdrawiają XIX Zjazd Wszechzwiąz­
kowej Komunistycznej Partii (bolsze­
wików), Zjazd, który przyspieszy zwy­
cięstwo komunizmu i będzie drogo­
wskazem dla całej postępowej ludz­
kości w walce o pokój, demokrację 1 
socjalizm.

Dziennikarze I korespondenci pol­
scy uważają za jedno z największych 
swych zadań dalsze umacnianie i po­
głębianie uczuć miłości i braterstwa 
do Związku Radzieckiego, do wielkiej 
partii Lenina - Stalina.

By sprostać wielkim 
Jakie stawia przed nimi 
ski i Polska Zjednoczona 
botnicza — dziennikarze I korespon­
denci prasy polskiej przyrzekają 
nieustannie wzbogacać za wzorem 
bolszewików swoją wiedzę marksi­
stowską, być za wzorem bolszewi­
ków czujnymi I nieubłaganymi dla 
wrogów, coraz, lepiej uczyć się wła­
dać bolszewickim orężem krytyki 1 
samokrytyki.

wysla- 
Prezy-

plenum
Stowarzyszenia 

w Poznaniu,

zadaniom, 
naród pol- 
Partia Ro-



Str. 1 ITCI!

Realizujmy Program Frontu Narodowego, walczmy o pokój!
Apel do kobiet polskich
krajowej narady przodownic w Łodzi

W drugim dniu odbywającej się w Łodzi Krajowej Narady Przodują­
cych Kobiet Miast I Wsi, po dyskusji wynikł dwudniowych obrad pod­
sumowała M. Kamińska, wiceminister PGR, wskazując na duże znaczenie 
Narady dla mobilizacji kobiet polskich do dalszej walki o przedtermino­
wą realizację zadań Planu 6-letnlcgo, o Pokój, o pełną realizację wielkich 
założeń Programu Wyborczego Frontu Narodowego.

Kobiety

’ Przed żakońcżehlem obrad prze­
wodnicząca Żarz. Gł. Ligi Kobiet A. 
Musialowa zaproponowała Wysłanie 
listu z pozdrowieniami do bohater­
skich kobiet radzieckich, których de­
legatki biorą czynny udział w histo­
rycznym XIX Żjeżdzie WKP(b). 
Tekst listu zebrane powitały owacją 
na cześć narodów ZW. Radzieckiego, 
Józefa Stalina, WKP(b) i kobiet ra­
dzieckich.

W liście czytamy m. In.: 
„Drogie Przyjaciółki.

polskie, tak jak i kobiety radzieo- 
kie, doznały wszystkich 
Cieństw 
dlatego 
cel —

i planów 
walka 
my Wam, że wytrwałą, sumienną 
pracą dla umocnienia naszego kra­
ju włączymy się jeszcze czynni, 
do walki o pokój".

; Apel de kobiet polskich
, Równie gorąco przyjęły uczestnicz- 
. ki Narady treść apelu do kobiet pol- 
. skich. Apel głosi m. in.:

„My delegatki na Krajową Naradę 
Przodujących Kobiet Miast i Wsi, go­
rąco pozdrawiamy wszystkie kobiety 
naszej ludowej Ojczyzny.

Pozdrawiamy Was, siostry nasze, 
zjednoczone we Froncie Narodowym, 
zespolone w jedną rodzinę w walc* 
o pokój, w służbie dla naszej ojczy­
zny, w walce o nienaruszalność jej 
granie, w pracy nad jej odbudową, w 
rozbudowie jej przemysłu, rolnictwa 
1 kultury.

okru- 
faszystowskiego najazdu i 

łączy nas jeden wspólny 
pokrzyżowanie zbrodniczych 
podżegaczy wojennych — 

o trwały pokój. Przyrzeka-

Wyrok w procesie 
spiskowej organizacji katolickiej 
w Bułgarii

SOFIA. (PAP). — Sąd Najwyższy 
Bułgarskiej Republiki Ludowej ogło­
sił wyrok w sprawie spiskowej orga­
nizacji katolickiej, która prowadziła 
działalność szpiegowską.

Główni przywódcy organizacji księ­
ża P. Dzidżow, K. Viczew, J. Sżysz- 
koW i E. BosiłkoW, skazani zostali na 
karę śmierci i konfiskatę całego mie­
nia.

Pozostali oskarżeni zostali skażani 
na kary pozbawienia wolności od 18 
miesięcy do 20 lat.

Chóć mamy Jeszcze kłopoty I trud­
ności, które stopniowo usuwamy, nie 
przesłaniają nam me ani przez chwi­
lę tego, cośmy już osiągnęły i przy­
szłości, którą wraz z całym narodem 
budujemy.

Pamiętajcie zawsze o tym, drogie 
siostry, że jedność ludu pracujące­
go, że przyjaźń nasza ze Zw. Ra­
dzieckim I Innymi! rajami, w których 
rządzi lud, jest gwarancją pokoju i 
wzrostu sił naszej ojczyzny. My 
matki, żony, siostry pragniemy go­
rąco pokoju i walczymy o niego 
całą mocą naszych serc.
Wałczymy przeciwko tym, którzy 

chcą rozbić jedność naszego narodu, 
przeciwko imperialistom i ich sługu­
som, przeciwko wyzyskiwaczom na 
wsi i w mieście, przeciwko dywer- 
santom i szkodnikom.

Walczymy z nimi, bo to oni chcą, 
by wróciły czasy głodu 1 niewoli, 
czasy, gdy dzieci nasze cierpiały nę­
dzę, gdy brak było pracy dla 
naszych mężów, gdy kobieca 
była najgorzej opłacana, gdy 
wterano nami bezkarnie.

Czujnie strzeżemy osiągnięć 
Ludowej przed wrogami narodu.

Niech każda z nas na swoim od­
cinku pracy, w swoim domu i w 
swojej rodzinie pracuje z myślą o 
jasnej przyszłości naszej ojczyzny, 
naszych dzieci.

A pracować tak, to znaczy: pra­
cować jeszcze lepiej niż dotąd, sta­
le podnosić wydajność pracy, czy 
to przy warsztacie czy na roli, w 
Szkole, czy w urzędzie, aby silniej­
sza była nasza ojczyzna.
Matki! Wychowujcie sWe dzieci W 

słusznej dumie z naszych osiągnięć, 
w umiłowaniu pracy I pokoju, w du­
chu gorącego patriotyzmu.

Robotnice! Coraz bardziej podno­
ście wydajność pracy, przystępujcie 
do socjalistycznego współzawodnic­
twa,opanowujcie coraz lepiej wasz 
zawód. Wraz z Całą klasą robotniczą 
walczcie o budowę podstaw socjali* 
zrńu w naszym kraju.

Kobiety wiejskie! Walczcie o więk­
szą Wydajność z hektara, o wzrost 
hodowli na Wsi, o tó, by wasza gro­
mada przodowała w odstawie zboża, 
Ziemniaków, mięsa i mleka. Wystę­
pujcie przeciwko wichrzćnlom kuła­
ka.

Nauczycielki w mieścle't na—wst! 
Powierzono wam nasz skarb naj­
droższy: dzieci — przyszłość ojczy­
zny. Stale podnoście poziom wycho­
wania i nauczania naszych dzieci, by 
rosły na pożytek rodzicom 1 Polsce.

nas i 
praca 

ponie-

Polski

Pracownice handlu uspołecznionego! 
Niechaj waszą troską będzie sprawne 
i jak najlepsze zaopatrzenia ludzi 
pracy.

Gospodynie domowe! Korzystajcie 
z praw, które dała wam władza lu­
dowa. Uczcie się, zdobywajcie nowe 
zawody. Powiększajcie szeregi budo­
wniczych naszej ojczyzny. Nie uchy­
lajcie się od pracy społecznej w ko­
mitetach rodzicielskich, w Lidze Ko­
biet, w komitetach blokowych i tam 
wszędzie, dokąd nas wtywa obowią­
zek obywatelski.

Kobiety w nowych zawodach! Gór- 
nlczki i hutniczki, kolejarki 1 trakto- 
rzystkii Dumne Jesteśmy z Was 1 
szczycimy się waszymi osiągnięciami. 
Życzymy wam jeszcze większych 
sukcesów w pracy. Niech wasz przy­
kład zachęci tysiące dziewcząt i ko­
biet do pójścia w Wasze ślady, do te­
go, by stały się tak jak Wy — chlu­
bą ojczyzny.

Kobiety ze spółdzielni 
nyćh! Pozdrawiamy Was, 
nowego życia naszej wsi 
Wam jeszcze większych 
tak by coraz Więcej kobiet 
ło W wasze ślady.

Kobiety — żony — matki t Nie­
zmordowanym Wysiłkiem rąk 1 mó­
zgów, nieugiętą wolą, głębokim uczu-

produkcyj- 
plonlerki 

i tyczymy 
sukcesów, 

wstępowa-

ciem gorących serc — umacniajmy 
szczęśliwe życie naszych rodzin, po­
mnażajmy siły naszej umiłowanej 
ojczyzny — Polski Ludowej. Reali­
zujmy Program Frontu Narodowego, 
walczmy o pokój.

Niech przykładem dla nas w pracy 
i walce będą bohaterskie kobiety ra­
dzieckie, które pokazały całemu świa­
tu do czego zdolna Jest kobieta, pło­
mienna patriotka i pełnoprawna oby­
watelka.

Kobiety polskie! Zbliża eię 26 paź­
dziernika — dzień wyborów. My — 
delegatki na Krajową Naradę Przo­
dujących Kobiet Miast i Wsi — wzy­
wamy was drogie siostry do wzięcia 
jak najszerszego udziału w akcji wy­
borczej.

Idźcie do urn wyborczych, by 
glosować na kandydatów Frontu 
Narodowego, by zapewnić zwycię­
stwo programu budownictwa I do­
brobytu — programu Nowej Huty 
I MDM, nowych żłobków, przed­
szkoli i szkół — by zabezpieczyć 
jasną przyszłość naszych dzieci I 
trwały pokój.
Niech ani jednej z was nie zabrak­

nie pod sztandarami Frontu Narodo­
wego, któremu przewodzi Wielki Bu­
downiczy Polski Ludowej Bolesław 
Bierut!

Niech żyje Front Narodowy!
Niech żyje 1 rozkwita nasza uko­

chana Ojczyzna — Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa!

Zadania prasy w okresie
Obrady Plenum Storn. Dziennika

N.ad doniosłymi nadaniami prasy 
polskiej w okresie poprzedzającym 
wybory obradowało 5 bm. w Pozna­
niu rozszerzone plenum Stów. Dzien­
nikarzy Polskich W obradach wzięło 
udział ponad 250 dziennikarzy i ko­
respondentów robotniczo-chłopskich a 
całego kraju.

Do dyskusji nad referatem prze­
wodniczącego Żarz. GŁ Stowarzysze­
nia — red. Korotyńakiego zgłosiło alę 
86 mówców, dziennikarzy poszczegól­
nych pism i korespondentów. Ucze­
stnicy dyskusji mówili o roli prasy, 
o wielkich obowiązkach organizator­
skich, propagandowych 1 agitacyjnych 
pracowników prasy w ostatniej naj­
ważniejszej fazie kampanii przedwy­
borczej. Na podstawie tych wypowie­
dzi plenum w specjalnej uchwala na­
kreśliło ogólne zadania dla prasy na 
najbliższy okres. Dziennikarze i ko­
respondenci postanowili dołożyć wszel 
kich sił, aby jak najlepiej służyć | 
sprawie umocnienia szeregów Frontu 
Narodowego, aby — jak głosi lichwa- I 
la — ^Program Frontu Narodowego' 
stal clę jeszcze bardziej własnością 
umysłów ( serc najszerszych mas 
pracujących naszego kraju". Dzienni­
karze i korespondenci rozwiną w tym 
celu szeroką agitację, będą jeszcze 
usilniej wyjaśniać istotę Frontu Na­
rodowego, zwalcaać wrogą plotkę, dą 
żyć będą do jeszcze mocniejszego za­
cieśnienia więzów prasy z ludźmi pra­
cy miast i wsi.

Idąc za przykładem milionów lu­
dzi pracy miast i wsi, którzy czynem 
poparli Program Frontu Narodowe-

♦ PEKIN Podpisano umowę w sprawie 
dostarczenia przez Chińską Republikę Lu­
dową 80 tys ton rytu Cejlonowi. Wyra­
żono gotowość obu 
cleśnienia przyjaźni 
ków gospodarczych 
Cejlonem

♦ PRAGA. 5 bm 
obchodził 
pomnika żołnierzy radżlecKfCh, poległych 
w walkach o wyzwolenie Czechosłowacji 
spod okupacji faszystowskiej, Złożono 
wieńce od prezydenta Republiki KCKP 
Czechostóttfacji, rządu oraz Źgrotnadźenla 
Narodowego.

♦ TEHERAN Odpowiedź rządu brytyj­
skiego na notę Irańską w sprawie Anglo- 
Irańskiego Tow Naftowego została wrę­
czona w Teherahie premierowi Mossadl- 
kowl W kołach politycznych Teheranu 
panuje przekonanie, iż rząd W Brytanii 
najprawdopodobniej ftie zgodzi ślę ni pro­
pozycje rządu irańskiego, należy więc 
oczekiwać zerwania stosunków dyploma­
tycznych między Iranem a W Brytanią.

♦ OSLO. W jednym z największych kin 
Oslo — Colosseum rozpoczęto wyświetla­
nie amerykańskiego filmu „Bommel — lis 
pustyni", gloryfikującego hitlerowskiego 
generała W związku z tym przed kinem 
odbyła się demonstracja której uczestni­
cy wznosili okrzyki: „Precz z propagan­
dą faszystowską!" „Amerykanie — precz 
z NorwegiiI".

♦ RZYM 4 bm., w ciągu 2Ó gódz. Straj­
kowali urzędnicy 1 robotnicy włoskiego 
radia ,,RAI". Rozgłośnie w Rzymie, Tury­
nie i Mediolanie, należące do „RAI", by­
ły nieczynne.

stron do dalszego za-
1 rozszerzenia stosuii 

między Chinami a

.. - ___ naród czechosłowacki
święto swojej Armii U stóp

go, obecni na 
dzieciąt soboi 
wiele produkcyjnych.

Na atmosferą 
nęła świadoma 
nych, że obrał
dniu, w którym 
Zjazd WKPlbl 
czy my się a 
mkiam 1 pcz; 
dzieckim” -
myśli i uczucia 
1 karaapondenMw 
Stów Dziennikarzy 
KorotyńskL

Jaszcze dobitniej 
trwała serdeczna 
urządzili zebrani o 
li, gdy w Pałacu 
poczynały S-S doniosłe 
kości obrady Wśród oś 
ków na cześć partii 
na cześć Chorążego 
Wielkiego Stal.na 
num uchwalili d 
du WKPfb). 
na atr. 1).

Sprawny przebie
siewów jesień

Tempo siewów jea 
się z każdym dniem.

We wschodniej c 
siewy jesienno rot 
kle wcześniej niż w in 
chłopi zAsiall Jul ok 
wanego obszaru uprawy

Potężna manifestacja ludności śląs 
na rzecz Programu Wyborczego Frontu Narodom
50-tysięczny zlot przodowników pracy w Za

Wspaniałą manifestacją na rzecz Programu Wyborczego Frontu Naro­
dowego stał się wielki zlot ptzodowni ków pracy Zabrza, Gliwic I Bytomia, 
który na wielkim stadionie w Zabrzu zgromadził 50 tys. ludności tych 
miast.

Zagaił uroczystość przewodniczący 
Wojewódzkiego Komitetu Frontu Na­
rodowego, działacz społeczny *- W. 
Hanke. W Serdecznych slpwach powi­
tał on przybyłego na zlot sekretarza 
KC PZPR i kandydata na posła o- 
kręgu gliwickiego — Z. Nowaka.

„Przybyliśmy tutaj — rnówl na­
stępnie Hanke — by wraz z całym 
narodem polskim, z 
cymi miast i Wsi, z 
zyskanych, które po 
waniu margrabiów i 
skich jwikrów i bart 
wych, wróciły do Macierzy, zamanife­
stować swą wierność Ludowej Oj­
czyźnie, która dzięki pracy naszego 
narodu kroczy milowymi krokami pod 
przewodem PZPR, pod kierowni-

masami pracują- 
ludem Ziem Od- 
700-lętnim pano- 
krzyżaków, pru-

ctwem Wodza 1 Nauczyciela Towarzy­
sza Bieruta ku Polsce socjalistycznej.

Dzisiaj Zabrze, Bytom I Gliwice 
wyzwolone po stuleciach krwawej 
niewoli, zrośnięte na zawsze z Ma­
cierzą tętnią porywającą, twórczą 
pracą górników, hutników, inżynie­
rów, techników, robotników I chło­
pów, którzy wraz z całym narodem 
wykuwają szczęście i pomyślność 
zjednoczonej Ojczyzny",

Przemówienie
sekretarza KC PZPR Z. Nowaka

Wśród oklasków i spontanicznych 
okrzyków na cześć kierowniczki naro­
du polskiego Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej zabiera głos sekretarz KC

»Stoimy we wspólnym froncie walki o rozwój Ojczyzny«

WIELKI WIEC W ŁODZI
na zakończeni Krajowej Narady Przodujących Kobiet

Dwa dni obradowała w Łodzi Krajowa Narada Przodujących Kobiet 
Miast i Wsi. Po jej zakończeniu 5 bm. odbyła się na Placu Zwycięstwa ma­
nifestacja 100-tysięcznej rzeszy mieszkańców miasta.

Wiec otwiera M. Tatarkówna, kan­
dydat wlókniarek na posła, wyraża­
jąc głębokie przekonanie, że Krajowa 
Narada stanie się dla wszystkich ko­
biet w kraju wezwaniem do dalszej 
wzmożonej walki o pokój i Plan 6-let- 
m.

Na trybunie staje Z. Hanko, przodu­
jąca murarka z huty im. Bieruta W 
Częstochowie.

„My, kobiety Śląska — mówi 
Hanko — wraz z kobietami Łodzi, 
Warszawy, Gdańska i Rzeszowa

wspól- 
naszej 
dzieci, 
walka 
w po-

Rząd radziecki odrzuca 
insynuacje rządu szwedzkiego 
w sprawie działalności urzędników ambasady ZSRR

MOSKWA. (PAP). — 5 sierpnia br. 
min. spraw zagr Szwecji — Undcn 
wręczył ambasadorowi ZSRR — K. 
Radiońowowi memorandum szwedz­
kiego Min. Spraw Zagr. dotyczące za- 
lnscenizowanej przez władze szwedz­
kie tzw. „sprawy" obywatela szwedz­
kiego Enboma, któremu przypisywano 
przekazywanie niektórym przedstawi* 
ciełom ambasady radzieckiej w Sztok­
holmie tajnych informacji o szwedz­
kiej obronie.

Dn. 1 bm. ambasador Radionow 
wręczył min. Undenowi memorandum 
treści następującej:

W związku z memorandum Min. 
Spraw Zagr. Szwecji, doręczonym mi 
5 sierpnia, uważam za konieczne z 
polecenia Min. Spraw Zagr. ZSRR 
zakomunikować co następuje: We 
wspomnianym memorandum rząd 
szwedzki twierdzi ponownie, że u- 
rzędrjcy ambasady radzieckiej w 
Szwecji byli rzekomo zamieszani w 
tzw. „sprawę Enboma". Jak już zosta­
ło stwierdzone w oświadczeniu amba­
sadora ZSRR w Szwecji z 28 czerw-

,ca br., tzw. „sprawa Enboma" była 
reżultatem trwającej bez przerwy w 
Szwecji działalności wrogich Zw. Ra­
dzieckiemu elementów, zmierzającej 
do oczerniania urzędników ambasady 
i pogorszenia dobrosąsiedzkich sto­
sunków pomiędzy Szwecją i Zw. Ra­
dzieckim.

Jeśli chodzi o powoływanie się Min. 
Spraw Zagr. Szwecji w memorandum 
z 5 sierpnia na wyrok sądu w Sztok­
holmie w „sprawie Enboma", oparty
— Jak wiadomo — na fałszywych ze­
znaniach Enboma i innych agentów 
policyjnych, to wyrok, oparty na te­
go rodzaju materiałach, me może bu­
dzić zaufania.

Ambasada uważa za konieczne o- 
świadczyć, iż z wyżej przytoczonych 
powodów Min. Spraw Zagr. ZSRR od-

- rzuca protest rządu szwedzkiego. Mi- 
I nisterstwo odrzuca również, jako po­
zbawione wszelkich podstaw, oświad­
czenie rządu szwedzkiego, domagające 
się, aby rząd radziecki podjął kroki 
w celu niedopuszeżenia do jakiejś 
niedozwolonej działalności urzędni­
ków ambasady radzieckiej.

stolmy wszystkie w jednym, 
nym froncie walki o rozwój 
Ojczyzny, o szczęście naszych 
Wierzymy głęboko, że nasza 
będzie poważnym wkładem
krzyżowanie planów podżegaczy, w 
utrwalenie pokoju na całym świę­
cie".
Z kolei przemawia do zebranych 

Wiktoria Stasiak — przodująca chłop­
ka » grom. Munina, pow. jarosławskie­
go, kandydat na zastępcę posła do 
Sejmu oraz literatka I. Krzywicka, 
która powitała włókniarkl łódzkie w 
imieniu twórczej inteligencji polskiej.

Witany oklaskami oraz okrzykami 
na cześć PZPR — awangardy narodu 
polskiego, wchodzi na mównicę se­
kretarz KC PZPR — Wł. Dworakow­
ski, który pozdrawia pracujące kobie­
ty Łodzi w imieniu KC PZPR.

Mówiąc o osiągnięciach całego naro­
du i osiągnięciach kobiet po ujęciu 
władzy przez lud Wl. Dworakowski 
wskazuje na trudności w walce o roz­
wój i rozkwit najszej Ojczyzny i na 
drogi ich przezwyciężenia. Droga mo­
że być tylko Jedna: iść naprzód, łamać 
opór wroga klasowego, budować potęż­
ny socjalistyczny przemysł, wzmagać 
Wydajność pracy.

Wskazując następnie, że budując 
socjalizm w naszej Ojczyźnie chce- 
my zamienić nasz kraj w kraj szczę­
śliwy, bogaty i kulturalny — mówca 
podkreśla, że realizacja Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego, 
wzmagając silę Polski, stanowić bę­
dzie równocześnie wkład do wielkiej 
sprawy walki o pokój na całym 
świecle, stanowić będzie cios w kno­
wania podżegaczy wojennych, któ­
rzy chcą sprowadzić na ludzkość gro 
zę nowej wojny.
Realizacja tego 

również spełnienie 
kobiet pracujących

„Narada przodujących kobiet kraju, 
która obradowała w Waszym mieście 
— podkreśla sekretarz KC PZPR —

wezwała najszersze masy robotnic, 
chłopek i pracownic umysłowych Pol­
ski do poparcia Programu Wyborcze­
go Frontu Narodowego. Jestem prze* 
konany, że za głosem narady 
wszystkie kobiety polskie, a 
pierwszych szeregach kobiety 
jące Łodzi.

Uczestnicy wiecu 
entuzjazmu wysłanie 
zydium XIX Zjazdu 
skwie oraz depeszy 
Bolesława Bieruta. (Depeszę podaje- 
my na innym miejscu).

pójdą 
w ich 
pracu-

wśróduchwalili 
depeszy do Pre- 
WKP(b) w Mo­
do Prezydenta

PZPR, kandydat na posła z okręgu 
gliwickiego, Z. Nowak.

Mówca stwierdza m. 1tl, ż* 
nigdy więcej stopa najeźdźcy ni* bę­
dzie deptać wolnej ziemi polskiej. Po 
ręką tego jest nasza ofiarną pracą 
nad wykonaniem planu 6-letniego, 
planu rosnącej siły naszej Ojczyzny. 
Poręką tego jest rosnąca siła naszych 
braci, budujących socjalizm w NRD I 
niepowstrzymany rozwój walki naro­
du niemieckiego przeciwko amery­
kańsko - hitlerowskim mordercom I 
ludobójcom o zjednoczone pokojowe i 
demokratyczne Niemcy.

Największą i najsllnlejraą poręką 
tego jest stale rosnąca potęga Zw. 
Radzieckiego, czołowej siły świato­
wego obozu pokoju. Właśnie rozpo­
czynają się w Moskwie obrady 
XIX Zjazdu WKP(b). Z miłością I 
nadzieją patrzymy dziś na Moskwę 
— stolicę pokoju i socjalizmu. Ra­
dzieckim braciom, obradującym nad 
wspaniałymi planami budownictwa 
komunizmu i utrwaleniem pokoju 
na całym świecle, przesyłamy naj­
gorętsze pozdrowienia.
Wraz z naszymi braćmi radziecki­

mi, wraz ze wszystkimi ludźmi miłu­
jącymi pokój, będziemy nadal usilną 
pracą na Śląsku i na wszystkich in­
nych ziemiach polskich mnożyć nasz 
wkład dla sprawy pokoju, dla utrwa­
lenia niepodległości, dla dobrobytu 
naszego i naszych dzieci.

Zewrzyjmy jeszcze silniej szeregi 
we Froncie Narodowym przeciwko 
tym, którzy nas chcą zawrócić wstecz, 
którzy usiłują rozbijać jedność naro­
du, przeszkodzić w naszej pokojowej, 
twórczej pracy. Z uporem, wspólnymi 
siłami, będziemy łamać trudności na­
szego budownictwa, by Iść ciągle na­
przód do trwałego pokoju I dobroby­
tu. do socjalistycznego jutra.

Nie będziemy szczędzić sił
Zabierają glos przedstawiciele 

leczeństwa górnośląskiego, mieszkańcy 
Bytomia, Zabrza i Gliwic, znani dzia-

»PO-

Narody pragną wolności i swobodnego rozwoju
Obrady Kongresu Obrońców Pokoju krajów Azji i strefy Pacyfiku

PEKIN (PAP). Na posiedzeniu Kon­
gresu Obrońców Pokoju krajów Azji 
1 strefy Pacyfiku 4 b. m. przedstawi­
ciel Cejlonu Vaikundhavasan wygło­
sił referat na temat rozwoju stosun­
ków gospodarczych:

Podkreślił on, że bezpośrednim wy­
nikiem przygotowywania nowej woj­
ny przez państwa imperialistyczne 
oraz wyścigu zbrojeń jest zakłócenie 
normalnych stosunków handlowych 
miedzy poszczególnymi krajami, a na­
stępnie omówił stałe pogarszanie się

I

Programu — to 
życzeń milionów 
Polski.

Dwie wystawy
osiągnięć ZSRR

5 bm., w dniu rozpoczęcia obrad 
XIX Zjazdu WKP(b) otwarte zostały 
w Warszawie, w lokalu Centralnego 
Klubu TPP-R dwie wystawy pt. „No­
wy plan 5-letnj ZSRR" oraz 
żeglowny wołżańsko - doński 
1. Lenina".

Otwarcia wystawy dokonał 
ca członka Biura Politycznego KC 
PZPR, wiceprezes Żarz. Gł. TPP-R 
min. S. Matuszewski.

W uroczystości wzięli m. In. udział 
sekretarz ambasady radzieckiej w 
Warszawie J. G. Safirow oraz sekre­
tarz ambasady chińskiej — Huah 
Wen-yo

„Kanał 
im. W.

zastęp-

sytuacji krajów kolonialnych I zależ­
nych w rezultacie ograniczenia sto­
sunków handlowych. Vaikundhavasan 
stwierdził, że gospodarka Cejlonu po­
padła w całkowitą zależność od Anglii 
i St. Zjednoczonych, które chcą uczy­
nić z Cejlonu swą bazę surowcową.

Referat na temat walki narodów o 
niezależność wygłosił delegat Iranu 
Goliam Hessein Rahimdżian, po czym i 
zabrał głos przedstawiciel Francji E. 
Petit.

Naród francuski — oświadczył Pe­
tit — walczy coraz bardziej zdecydo­
wanie przeciwko sprzedajnemu rzą-1 
dowi, pozostającemu w całkowitej za- ' 
leżności od amerykańskich agresorów. ,

Delegat hinduski Gopalan oświad- , 
czył. że narody krajów kolonialnych I 
zależnych pragną wolności I niezależ­
ności oraz rozwoju swej gospodarki, 
kultury i oświaty Opisał on walkę I 
hinduskich obrońców pokoju prze­
ciwko imperialistom. którzy chcą, 
przekształcić Indie w bazę agresji. . 
Naród hinduski — oświadczył Gopn- 1 
lan — solidaryzuje się w całej pełni , 
z walką narodów Malalów i Vletna-i 
mu o wolność i niezależność Zjedno­
czone wysiłki narodów Zw Radziec 
kiego. Chińskiej Republiki Ludowej. I 
Indii I innych krajów zdołają udarem­
nić zbrodnicze olany podżegaczy wo­
jennych i obronić pokój.

i

lacr* i przodownicy pracy: 
łkwa, zastępca

1 MRN w Bytomiu, b. 
działacz robotniczy i 
sła okręgu Bytom, M. 
stępce przewodniczącego 
brzu, zasłużona dziali 
J. Nowak. zasłużony 
Ludowej, student Technikum 
miu i kandydat na zastępcę

.NI* będzlem 
tlwirrdrają mm 
zrealizować wapo 
borety Frontu N 
cze szybciej 1 
gospodarcze I 
ctyznę w kwitnący 
dobrobytu, w kwili 
I stall, na który ni 
odważy aię podnieś 
wycb lap ludobójca 
Na trybunie staja

łowni huty „Bobrek”, J- 
ust jego padają w 
kich, skierowane do 
ruta uroczyste ulowa 
którym zebrani przy 
Front Narodowy dla 
ścla Ojczyzny.

Wśród gorącej owacji 
czący Woj. Kom. Frontu 
go — Hanke odczytuje te 
do XIX Zjaadu WKPtW.

(Depeszę podajmy aa ■ 
Oficjalna część uroczyst 

zakończona. Barwnym 
przewijają się obecnie 
środku boiska ze»poty 
skich zakładów pracy, 
styczne świetlic wiejski

Następnie odbyty się 
leczeństwa z p 
żołnierzami Wojska 
wstańcami Śląska i 
W godzinach wieczornych 
Gliwic, Zabrza i Bytomia 
wili się na zabawach 
występach artystycznych 
fabrycznych i kopalnianych.

Delegacja
na sesja ONZ

MOSKWA (PAP). Na 
cą się w Nowym Jorku 
sesję Zgromadzenia 
Rada Ministrów
wyznaczyła delegację w 
stępującym:

Prrewodnletący 
spraw zagr. ZSRR A.
członkowie delegacji: 
ZSRR w W Brytanii A. 
wicemłn spraw zagr. 
wiciel ZSRR v 
stwa" W. Zorin,
St. Zjednoczonych O. 
sador ZSRR w Polskiej 
litej Ludowej A S< 
członków delegacji: 
Uzbeckiej 
wice min. 
SRR 
St. 
Zagr 
nact
Spraw 
członek prezydium 
nawczego Z w. Tc
Krzyża i Crerwom

i ZSRR S Speranska,

SRR
(praw

O. J u ranę.
Zjednoczonych w 

ZSRR O 
dcp traktnt-TWO 

Zagr ZSRR
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HERIIG KLULEIDORFER
Członek Narodowego Komitetu Odbudowy

W 3 rocznicę powstania NRD

Budowa Alei Stalina symbolem odbudowy Berlina
Berlin, w październiku.

Dzeiń 27 września 1952 r. był wielkim 
dniem dla budowniczych pracujących 
przy Alei Stalina, pierwszej socjali­
stycznej ulicy Berlina Oczy błyszcza­
ły im z radości, gdy patrzyli na wie­
chy zatknięte na blokach A — Połud­
nie, A — Północ i C — Północ. Podję­
te przez nich zobowiązanie, 
września wykończą w stanie 
wszystkie 
Stalina z

( Ariyluł napisany specjalnie dła ^-Zycia*)
niczych-ochotników Berlina mamy tak 
wspaniałych ludzi, jak np. koleżan­
kę Hertę Rehwald z fabryki apara­
tów elektrycznych Treptow, która na 
cześć rozpoczęcia
ochotniczej pracy w sierpniu b. r. wy­
konała przy odgruzowaniu swoją 
250-tą pól-zmianę (jedna pół-zmiana 
wynosi 3 godziny)

W całej Niemieckiej Republice De­
mokratycznej

drugiego etapu

I

bloki mieszkalne 
wyjątkiem dwóch

że do 30 
surowym 
w Alei 
wysoko-

I
I mamy piękne przykłady

w
Tak będzie wyglądał Straussberger Plac w roku 1953. Projekt owal kolek­

tyw prof. Henselmanna, Niemiecka Akademia Budowy.

ściowców na Straussberger-Platz, zo­
stały wykonane na trzy dni przed ter­
minem.

Na Straussberger-Platz zebrały się 
tysiące mieszkańców Berlina; święto 
zakończenia budowy przekształciło 
się w potężną manifestację ludności.

PIĘKNIEJSZY NI2 KIEDYKOL­
WIEK

W listopadzie ubiegłego roku Komi­
tet Centralny Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partu Jedności wydał odezwę, w 
której zwrócił się do całego narodu 
niemieckiego z apelem, by ludność do­
datkową, ochotniczą 
wała stolicę Niemiec, 
szą niż kiedykolwiek, 
szeroki oddźwięk w 
niemieckim. wvwołal
zjazm i ciągle rosnącą twórczą inicja­
tywę. Stówa apelu Komitetu Central­
nego Partii stały się rzeczywistością.

Co wieczór tysiące berlińczyków j 
uzbrojonych w łopaty i młoty murar- i 
skie sprzątają zwały gruzów. Dla od- ; 
cipka budowlanego od Straussber- I 
ger-Platz aż do Bersarinstrasse do-1 
starczyli oni dotąd ponad 30 milionów i 
cegieł, to jest więcej niż jedną trzecią |. 
całej potrzebnej ilości. Wśród budów-

pracą odbudo- 
Berlin. ptękniej- 
Apel ten znalazł 
całym narodzie 
olbrzymi entu-

i

entuzjazmu, z jakim masy pracujące 
swą dodatkową, ochotniczą pracą 
przyczyniają się do wykonania naro­
dowego programu odbudowy.

Tak na przykład koledzy z zakładów 
hutniczych Riesa wykonali ponadplanowo 
119,7 ton belek stropowych dla budowni­
ctwa Jednocześnie zrealizowali już swoje 
dobrowolne zobowiązanie dostarczenia dla 
odbudowy Berlina 700 ton żelaza zbroje­
niowego różnej grubości. Koledzy z Drez 
dębskiego Zjednoczenia Budowlanego do­
starczyli budowniczym Alei Stalina 750 
ton cementu i 40 tys dachówek z oszczęd 
ności materiałowych Koledzy Rubbel i 
Naumann z fabryki transformatorów i 
aparatów rentgenowskich w Dreźnie zaini 
cjowali ruch racjonalizatorów i wynalaz­
ców. który jeszcze w bieżącym roku przy 
sporzy nowemu budownictwu stolicy Nie­
miec 100 milionów marek Chłopi ofiaro 
wują drzewo i żywność, z łopatą i szpa­
dlem pracują przy budowlach również 
emeryci. Cały naród niemiecki pomaga 
swojej stolicy.

SZYBCIEJ, LEPIEJ,
Na samej Alei Stalina

w ciągu ostatnich kilku miesięcy 
brzymi przełom. W stałej, uporczywej 
walce przeciwko starym przeżytkom 
w poglądach i metodach budowla­
nych wyrośli nowi ludzie. Rozumieją 
oni, że musimv budować szybciej, le­
piej i taniej, by móc mieszkać lepiej i 
taniej. Dzięki koleżeńskiej pomocy 
wybitnych aktywistów niemieckich

TANIEJ
dokonał się 

ol-

jak Walter Tille z Eisenachu czy Fritz 
Kummert z Magdeburga, dzięki stałe­
mu badaniu metod pracy naszych ra­
dzieckich i polskich przyjaciół I ich 
praktycznemu przykładowi coraz szer­
sze kręgi naszych budowniczych sto 
sują nowe metody, jak np. system 
dwójkowy i trójkowy Te nowe meto­
dy oraz postępująca mechanizacja w 
budownictwie stały się podstawą ta­
kich osiągnięć, że np. koledzy z bloku 
D-Północ zakończyli budowę na 51 
dni przed terminem, albo że zaoszczę­
dzone dotąd koszty wystarczyłyby do 
zbudowania nowego bloku wielkości 
D—Północ. Murarz Walter Schilf 
dzięki dokładnemu przestudiowaniu 
wszystkich ruchów według radziec­
kiej metody Kowalowa ułożył 14 
tys. cegieł podczas jednej zmiany, a 
kierownik budowy Pfeng jest auto­
rem planu współzawodnictwa kie­
rowników budowli i tym samym przy­
czynił się poważnie do zacieśnienia 
więzi między robotnikami a inteligen­
cją techniczną przy realizacji współ­
zawodnictwa socjalistycznego w Alei 
Stalina.

Tak wielki rozmach budowlany jest 
u nas możliwy 
należy do paru 
mogą wycisnąć 
czynszów, lecz
Również maszyny, narzędzia i mate­
riały budowlane są własnością naro­
du i żaden kapitalistyczny spekulant 
nie może się na nich bogacić. Do no- 
wowybudowanych komfortowych mie­
szkań, w których czynsz wynosi 
0,90 marek za metr kwadratowy, 
wprowadzają się ludzie pracy, a ja­
sne, urządzone ze smakiem sklepy nie 
mają na celu oszukanie kupującego, 
lecz dążą do zaspokojenia życzeń lud­
ności. Architektura nowych domów 
nie jest kształtowana przez dziwaczną 
mętną fantazję pseudo—architektów 
spod znaku formalizmu, lecz ma wy­
rażać poczucie siły i piękna naszego 
narodu.

Berlin zachodni stanowi konkretny 
przykład, do czego doprowadza po­
lityka remilitaryzacji kliki adenaue- 
rowskiej w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego. W styczniu tego ro­
ku władze zach Berlina chełpliwie 
ogłosiły program budowlany na 170 
min. marek, na który w rzeczywisto­
ści

że takie
„odpowiadają obecnemu

dlatego, że ziemia nie 
spekulantów, którzy 

nieograniczone zyski z 
do mas pracujących.

wydano nawet niecałe 10 min.

marek. Nie ma w tym nic dziwnego, 
skoro władze zach. Berlina wydają 83 
min. marek zachodnich na koszary 
dla pałkarzy z pogotowia policyjnego, 
67,5 min. marek na renty dla byłych 
urzędników hitlerowskich Itd. Bur­
mistrz dzielnicy Kreuzberg (amery­
kański sektor Berlina), Kressmann, 
miał czelność powiedzieć na zebraniu 
bezrobotnych: „Po co mielibyśmy bu­
dować nowe mieszkania, i tak nie mo­
glibyście za nie zapłacić". W dzielnicy 
Neukblln zbudowano tak zwane „naj- 
skromniejsze" i „najmniejsze** miesz­
kania, w których nie ma wodociągów 
i kanalizacji. Na skargi ludności rad­
ny Lipschitz odpowiedział, 
mieszkania
poziomowi życiowemu ludności za­
chodniego Berlina". Buduje 
prawda również komfortowe 
kania, np. w dzielnicy Tegel, 
takie mieszkanie lokator musi
część kosztów w wysokości 1000 ma­
rek zachodnich, na co mogą sobie po­
zwolić tylko kapitaliści i spekulanci.

2000 MIESZKAŃ DO GRUDNIA
Do 21 grudnia, do dnia urodzin 

Józefa Stalina, budowniczowie z Alei 
Stalina oddadzą do użytku ok. 2000 
mieszkań i 100 sklepów.

O kontynuacji tego wielkiego socja­
listycznego planu budownictwa po­
wiedział tow. Rudolf Herrnstadt na II 
konferencji partyjnej Socjalistycznej 
Partii Jedności:

„Po „narodowym programie rozbudo­
wy Berlin 1952“ pizyjdzle „narodowy 
program budownictwa Berlin 1953". W r. 
1933 zostanie zbudowany dalszy ciąg 
Alei Stalina, aż do Proskauerstrasse. 
Poza tym powstaną na północy 1 po­
łudniu zbudowanej Już części ulicy tak 
zwane zespoły, t.zn. wielkie dzielnice 
mieszkaniowe, w obrębie kilku ulic, z 
których każda będzie stanowiła zwartą 
architektonicznie całość. Poza tym zo­
staną wykończone wysokościowce na 
Straussbergerplatz, oraz pralnie, żłobki 
szkoły i inne urządzenia. Wreszcie od­
buduje się w r. 1953 szereg gmachów hi­
storycznych na Unter den Llnden, jak 
Opera. Pałac Księżniczek,dawny arsenał".

Wspaniały program budowlany w 
stolicy Niemiec, Berlinie, ma doniosłe 
znaczenie dla walki narodu niemiec­
kiego o rozwiązanie najważniejszych 
dla niego zagadnień.

i Gmachy Alei Stalina pokazują każ­
demu Niemcowi, czego mamy bronić 
przed zbrodniczymi agresywnymi pla- 

i nami amerykańskich monopolistów i 
I ich bońskich pachołków. Te właśnie 
| wspaniałe budowle, stanowiące sym­
bol szczęśliwej przyszłości naszego na­
rodu, obronimy przed. wszelkimi kno­
waniami.

się co 
miesz- 
ale za 
pokryć

I

Tak to wygląda z bliska- - - - - - - r"—* - - - - - -Wujaszki i dwójaszki
Twierdzenie, iż Mikołajczyk był je­

dynie i wyłącznie założycielem nogi 
na nogę, jest niesłuszne. Poniekąd bo­
wiem założył także i „Narodowca" t— 
organ wiasp- w Lens, we Francji. A 
ten mikołiiCKyK-rwski organek lubi 
wykłócać ą ę z innymi konkurencyj­
nymi odła..i«»~; targowicy emigranc- 
kiej na tem.it funduszów, które Mi­
kołajczyka... ominęły. Ostatnio np. 
wylicza znamienne szczegóły o trwo­
nieniu funduszów publicznych przez 
„koła" zbliżone do „rządu" londyń­
skiego.

Tak np. — według „Narodowca** — 
podczas ostatniej wojny 2 miliony 
złotych dolarów poszło na obóz w 
Kanadzie, w którym przechodzili 
przeszkolenie polscy ochotnicy. Ochot­
ników było mniej, niż oficerów, 
wysianych do Kanady w celach szko­
leniowych. Nikt nigdy nie wyliczył 
się z tych dwu milionów, wiadomo 
tylko — powiada „Narodowiec** — że 
są osoby, które, pobierając skrom­
ne pensje, zakupiły w Kanadzie 
duże majątki ziemskie.

Podczas okupacji we Francji okaza­
ło się — wywodzi „Narodowiec** — 
że niektórzy polscy urzędnicy, pobie­
rający w kraju przed wojną skrom­
ne pensje, dysponowali podczas 
wojny dużymi kapitała- 
m i. Dwóch takich panów władze 
francuskie aresztowały, jednego na­
wet skazując, ponieważ figurował na 
liście agentów niemieckich. Wszyscy 
ci ludzie przybierają (podobno) tytuł 
„niepodległościowców".

Kiedy pośród emigracji w W. Bry­
tanii coraz silniej podnosiły się żąda­
nia wyjaśnień, gdzie się podziały mi­
liony dolarów j franków szwajcar­
skich, pozostawione przez premierów 
Sikorskiego i Mikołajczyka,
się, że fundusze te zostały 
dzielone pomiędzy różnych 
jaciół, zwanych „p o w i e r n 
m i**.

Można byłoby się spodziewać,
rezultacie tych przyjacielskich roz­
działów trochę grosza kapnie od cza­
su do czasu również i „Narodowco-

fwi“. Ale nie. Toteż „Narodowiec" 
czuje się pokrzywdzony i daje do zro-

I zumienia, że fundusze na utworzone 
niedawno w Paryżu konkurencyjne 
„Słowo Polskie", pochodzą nie tyle 
od owych „powierników", czyli „bo­
gatych wujaszków", ile — od obcych 
„d w ó j a s z k ó w“...

W ten oto sposób mikołajczykowski 
„Narodowiec** daje do zrozumienia, że 
— gdy zawiodły „wujaszki", utuczone 
na defraudowaniu funduszów pubbrz- 
nych — dobre i obce „dwójaszki", 
byleby forsa szła do kieszeni „Pana 
Prezesa", czyli „bohatera narodowego" 
Stanisława Mikołajczyka.

Za przykładem murarzy Stalingradu 
i Warszawy, rosną w Alei Stalina no­
we bloki mieszkalne, w dotychczas 
nieznanym tempie.

SaO:.Tsl
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Niemiecka Republika Demokraty- | kę o jedność Niemiec, w walkę o p** 
czna obchodzi w dn. 7 bm. trzechle- kój.
cie swego istnienia. W okresie tych i istnienie NRD jako państwa silne- 
trzech lat — dzięki pomocy Zw. Ra- g0) zbudowanego na podstawach 

prawdziwie demokratycznych, i szcze­
rze miłującego pokój, mą dla Polski, 
ogromne

i wiedział 
Plenum 
polskiej 
ko naród 
Broni jej wieczysty, braterski sojusl 
z ZSRR. Broni jej przyjaźń z Nie­
miecką Republiką Demokratyczną",

Polityczne, gospodarcze i społeczna 
osiągnięcia NRD dowiodły, iż pań­
stwo to jest pełnowartościowym part­
nerem i sojusznikiem światowego o- 
bozu pokoju.

1 Na zdjęciu — Prezydent NRD nie­
strudzony bojownik o demokratyes- 

___ __ ____ __________ , ne, pokojowe Niemcy — Wilhelm 
przez światowy obóz demokracji wal- i Pieck.

dziecklego 1 krajów demokracji ludo­
wej oraz wysiłkom niemieckiej kla­
sy robotniczej — dokonano w NRD 
tak wielkich postępów w ugruntowa­
niu reform społecznych I gospodar­
czych, tyle już osiągnięto w dziele 
tworzenia nowego życia, że w lipcu 
rb. II Kongres SED (Socjalistyczna 
Partia Jedności) mógi triumfalnie 
ogłosić przystąpienie do budowy so­
cjalizmu.

W dobie spotęgowania zakusów Im­
perializmu amerykańskiego, zmierza­
jących do utrwalenia rozbicia Nie­
miec i ostatecznej przebudowy Trizo- 
nii w bazę agresji, jest to fakt nie­
słychanie doniosły, budowa socjali­
zmu bowiem wzmoże siły NRD i po­
większy jej wkład w prowadzoną

znaczenie, jak bowiem po- 
Prezydent Bierut na VII 
KC PZPR — „Na straży 

granicy czuwa już nie tyl- 
polski i żołnierz polski.

i

Sejm kultury polskiej

Walka o nowy kszlall Irwa
(Dalekopisem od specjalnego wysłannika)

Szczecln, 5 października.
Przez wiele godzin toczyły się obra­

dy sejmu kultury polskiej. Mównica, 
przez którą przewijali się uczeni, ar­
tyści, pisarze, plastycy była trybuną 
walki o nowy, pełniejszy kształt kul­
tury narodowej, o jej jaśniejszy blask.

Była to dyskusja nad mapą kultury 
polskiej, nad przeniesieniem wszyst­
kich skarbów myśli polskiej do naj­
dalszych, dziś przez kulturę naszą od­
zyskiwanych okolic. Mównica, z któ­
rej płynęły raporty o osiąganych suk­
cesach, była żywym zwierciadłem

kul-

Polskie kobiety snują wnioski
(Korespondencja

Lódż, 5 października.
Jakże się zmieniły. W tych odświęt­

nie odzianych w barwne, ludowe 
stroje kobietach z PGR i spółdzielni 
produkcyjnych, uważnie przysłuchują­
cych się słowom padającym z mówni­
cy, odważnie zabierających głos w 
dyskusji, z taką godnością i powagą 
zachowujących się na przyjęciach, ja­
kie zgotowała im robotnicza Lódż, nie 
poznacie prostych, ciemnych wyrob­
nic, zahukanych i zaharowanych jesz­
cze przed kilku laty, chłopek mało­
rolnych i bezrolnych.

Trudno domyślić się, te te pogodne 
kobiety w mundurach górników, ko­
lejarzy, w kombinezonach traktorzy­
stów i robotników przemysłowych — 
to dawne ciche, nie mające swego 
zdania niewiasty, bezradnie borykają­
ce się z życiem w okresach bezrobo­
cia swych mężów, że to te matki, któ­
rym troska o los dzieci położyła na 
twarzach piętno zgryzoty.

Zmieniły się. Lecz nie zapomniały 
o swojej ciemnej, jakże często tra­
gicznej przeszłości. Już 
płynie nurt wspomnień. Wraca do nich 
każda z delegatek Krajowej Narady 
Przodujących Kobiet Miast i Wsi. 
I nie są one dysonansem w rado­
snym nastroju narady, pomagają w 
tej wielkiej konfrontacji wczorajszego 
i dzisiejszego dnia kobiet polskich.

Jakie było to wczoraj — przypo- 
mina kandydatka na posła Stasiako- 
wa z Rzeszowa.

— Nie mogłam się uczyć... dla wiej­
skiej, biednej dziewczyny była jedna 
droga życia i to życia niełatwego — 
służba u bogaczy. Przygniatała nas

o swoje

mąż bez
Weiner z

kobieta,

drugi dzień

własna „Życia")
praca ponad siły, niszczyła gruźlica i 
inne choroby. Żarła troska 
dzieci.

— Siedem lat był mój 
pracy — opowiada Janina 
Łabęd. — Czyż mogłam, ja
marzyć wówczas o pracy, gdy obok 
takiej, jak nasza, lepianki głodne 
dzieci żądały chleba od ojca, który 
tak jak mój mąż był bez pracy. A ilu 
takich było...

Dr Nireńska z Warszawy wspomi­
na niedolę wiejskiej kobiety pozba­
wionej opieki lekarskiej, zdanej na 
laskę znachorów, babek, a zatem ska­
zanej w nazie choroby na śmierć. 
Wspomina bezsilność lekarzy społecz­
ników, których wysiłków nie wspie­
rała troska i pomoc rządu...

— Ustrój kapitalistyczny skazywał 
kobietę na wieczną ciemnotę — mó­
wi wicemin. Krassowska. — Zaledwie 
13 tysięcy szczęśliwych wybranek lo­
su spośród milionów kobiet, mogło 
studiować na wyższych uczelniach, 
przy czym wiele wydziałów było dla 
nich zupełnie niedostępnych, Jako dla 
istot mniej wartościowych, mniej zdol­
nych...

Literatka Rudnicka opowiada:
— Nie wydałam przed wojną ani 

jednej książki, bo moje prace były 
zbyt postępowe. Pędziłam smutny ży­
wot bezrobotnej nauczycielki, świado­
mej, że czekają na wiedzę tysiące 
dzieci, dla których nie było szkół.

Kilka lat rządów ludowych odwró­
ciło życie tych kobiet. Te, które przed 
chwilą na mównicy przypomniały 
smutne lata przedwojenne — rzucają

równocześnie dumnie i radośnie: dziś 
jestem traktorzystką, sztygarem, pie­
lęgniarką, pracuję w Radzie Narodo­
wej, piszę książki o drodze do socja­
lizmu i pokoju, jestem kandydatem 
na posła...

Jak to się stało? Każda z nich wie. 
Każda. I ta, której dopiero kurs po­
czątkowego nauczania otworzył oczy i 
ta, która dawniej zdobyła naukę. Mó­
wią o tym z wzruszającą prostotą.

„.Władza ludowa otworzyła nam 
iycie.„ Otrzymawszy prawo do nau­
ki, do zdobywania kwalifikacji za­
wodowych, prawo do pracy w każ­
dym zawodzie I na każdym stano­
wisku, prawo do korzystania ze 
wszystkich zdobyczy kultury i cy­
wilizacji — poczuły się pełnymi o- 
bywatelami ojczyzny, która umie 
tak troskliwie o wszystkich zadbać.
Wypowiedzi delegatek świadczą, że 

nie ma chyba kobiety, która nie potra­
fiłaby tego ocenić. Dlatego też porów­
nawszy swoją przeszłość z teraźniej­
szością, podsumowawszy zdobycze i o- 
siągnięcia dnia dzisiejszego, stanowią­
cego fundament lepszej przyszłości — 
zwróciły się obradujące delegatki z 
apelem do wszystkich kobiet polskich:

„Wzywamy was, drogie siostry, do 
wzięcia jak najżywszego udziału w 
akcji wyborczej. Idźcie do urn wy­
borczych, by glosować na kandyda­
tów Frontu Narodowego, by za­
pewnić zwycięstwo programu bu­
downictwa i dobrobytu, by zabez­
pieczyć jasną przyszłość naszych 
dzieci i trwały pokój".
W apelu tym zawarły kobiety oce­

nę przemian swego życia.
Janina Pletroń

bardzo wszechstronnych potrzeb 
turalnych naszego społeczeństwa.

Opowiadał nauczyciel z dalekiej, 
dawniej deskami zabitej, wsi Zaborów 
o przemianach, które tam w latach 
ostatnich się dokonały. 116 gospoda­
rzy mieszka w tej wiosce i 116 gospo­
darzy zgłosiło się do konkursu czytel­
nictwa. Liczba 116 obejmuje byłych 
analfabetów, którym Polska Ludowa 
otwarła piękno książek.

Mówił świetny pisarz starszego po­
kolenia Jarosław Iwaszkiewicz o ko­
nieczności nawiązania nierozerwalnej 
serdecznej więzi z ludem miast i wsi, 
by stamtąd czerpać skarby kultury 
polskiej i stamtąd czerpać natchnie­
nie. Walka o nowy kształt kultury 
trwa w dalszym ciągu. Będzie to ostra 
bezpardonowa walka z biurokracją, z 
tępym, zaściankowym sposobem pa­
trzenia na zagadnienia kulturalne. Bę­
dzie to walka przeciwko tym, którzy 
nie dostrzegając roli i znaczenia kul­
tury w naszym życiu, usiłują bieg jej 
zahamować.

władała o tym, jak państwo ludowe 
spopularyzowało dzieło jej rąk. „Mo- 
ję obrazy, rysunki, motywy ludowe są 
własnością muzeów polskich. Sto ty­
sięcy uczestników Dożynek w Kra­
kowie nosiło chustki dożynkowe ■ 
wzorami, które ja stworzyłam. Praw­
da, że pracowałam jeszcze I przed 
wojną, ale wtedy nie interesowano się 
moimi wzorami, nie interesowano się 
ich twórcą Dziś stoję przed wami, 
słuchając waszych braw. Znają mnie 
ludzie zajmujący się kulturą, ponie­
waż °olska Ludowa ukazuje me tylko 
dzieła, ale ukazuje 
ła te tworzą."

ludzi, którzy dzie»

głosów młodych 
mogli jeszcze ras 

bardzo młodzież 
obrazów, pio

Słuchali zebrani 
działaczy kultury, 
przekonać się, jśk 
nasza pragnie książek,
senek mówiących o mej.

Padały także słowa pełne troski, 
słowa mówiące o istniejących bra­
kach. Są to m. In. niewydobywana 
jeszcze w pełni elementy kultury re­
gionalnej Delegatka Gdańska Szczep­
kowska powiedziała: •

Głód kultury wśród chłopów
•

Skromna, cicho mówiąca nauczy­
cielka spod Nowego Sącza opowiadała 
zebranym, jak to chłopi z jej okolic 
bojkotowali ongiś amatorskie przed­
stawienia teatralne, mówiące o za­
gadnieniach spódzielczości na wsi. 
I opowiadała, jak to żywy, aktywny, a 
zarazem przemyślany roz.sądny stosu­
nek pracowników kultury do tego 
zagadnienia spowodował gruntowny 
przełom. Dziś chłopi pragną te sztuki 
oglądać. Zapełniają szczelnie 
przedstawień.

Wielki bowiem i wciąż rosnący 
głód kultury wśród chłopów.

Ze wzruszeniem słuchaliśmy drob­
niutkiej. w ubogą chustkę zawiniętej, 
Jadwigi Dętko, z powiatu racibor­
skiego. Chropowatym językiem, ja­
kim mówią Polacy Opolszczyzny, opo­
wiadała o heroicznej, tak bardzo tra­
gicznej walce kultury polskiej z nale­
wem junkrów pruskich. Cichym, ale 
stanowczym głosem rzuciła wezwanie 
twórcom kultury naszej: „Przyjdźcie 
zobaczyć prawdziwe oblicze ludu ślą­
skiego, odkryjecie tam karty historii 
i kultury naszego ludu, poznacie bli­
żej jego oblicze1*.

— Należy skończyć z rezerwatem 
kultury kaszubskiej. Należy włączyć 
ją w nurt ogólnej kultury narodowej. 
Należy wzmocnić pozycje literatów 
Wybrzeża, przenosząc na Wybrzeża 
redakcje wydawnictw morskich, nie 
wiadomo dlaczego umieszczone w 
Warszawie. Należy stworzyć prędzej 
literacko-spoleczne pismo Wybrzeża, 
którego to pisma domagają się masy 
czytelników, mieszkające na Pomorżu 
Zachodnim i na terenie gdańskim.

»

sale

jest

Chusty dla Dożynek
Pełne niezwykłej świeżości, pełne 

gospodarskiej dumy było wystąpienie 
malarki ludowej Felicji Czuryło ze 
wsi Zalipie, powiat Dąbrowa Tarn. 
Ubrana w strój ludowy malarka opo-

Kiedy zbliżał się wieczór, a obrady 
zjazdu dobiegały końca, w Moskwie, 
stolicy świata postępu, rozpoczynał się 
XIX Zjazd WKP (b) Długą, ogromną 
owacją witali działacze kultury pol­
skiej to historyczne wydarzenie. Z 
piastowskiego Szczecina wyszła rezo­
lucja witająca ten Zjazd Do Moskwy 
kierują się słowa serdeczne i przyja­
zne. Tam wytycza się drogę pokojo­
wego rozwoju dla wszystkich ludzi, 
którym bliska jest sprawa kultury, 
którym bliska jest sprawa budowania 
lepszego świata.

Z wielkiego Zjazdu wraz z wszyst­
kimi czerpać będą otuchę także szer­
mierze rewolucji kulturalnej w Pol­
sce Czeka ich jeszcze ciężka i ofiarna 
praca. Zadania są poważne. Na mapie 
polskiej kultury ich właśnie ręce, ich 
mózgi, ich siła tworzenia likwidować 
będą zaniedbania przeszłości, wnosić 
piękno i siłę wielkiej socjalistycznej 
kultury polskiej.

Tadeusz Jackowski
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POWRÓT NA KOPALŃ
Katowice, w październiku.

Była sobie kopalnia w Wyrach ko­
ło Mikołowa. Kopalnia Jak dziesiątki 
i setki innych. Jedynie imię jej — 
„Szczęście Henryka" — zastanawiało 
i budziło domysły: być może kopalnia 
kryje jakieś skarby niezwyke, być 
może ów Henryk jest jakimś bohate­
rem z bajki, być może...

Tymczasem prawda o kopalni 
brzmiała całkiem trywialnie. „Szczęś- 
ciek‘ — to po prostu nadzieje właś­
cicieli na grubą forsę — nadzieje, 
którym sprzyjała wielka koniunktura 

i z r. 1899, kiedy to właśnie budowa­
no kopalnię. Henryk natomiast, to 
młody, książę Henryk von Pless na 

■ Pszczynie — dodajmy dla ścisłości —
W Polsce Ludowej wybudujemy w planie 6-letnim jedenaście wiel- Henryk XV. Tych, miłościwie panują- 

kich, nowoczesnych kopalń. Za obsza rniczo-burżuazyjnych rządów nie tyl- cych Śląskowi Henryków, było zatem 
ko nie budowało się u nas żadnych nowych kopalń, ale ofiarą kryzysu i 
zastoju podło 35 unieruchomionych i zatopionych kopalń. Plan 6-letni 
przywraca życie wszystkim tym obiektom, przy czym będą one gruntownie 
przebudowane według wymagań nowoczesnej techniki górniczej.

Na zdjęciu: tunel kolejki, wybiegającej ze sztolni odbudowa­
nej kopalni „Szyb Powstańców" — budowa, dla wykonania której trzeba 
było przerzucić ponad 30 tys.'m. sześć, żużla. Foto Wl. Dziurzycki.

nieco ponad mendel.
Kwitło „Szczęście" latami. Już w 

i r 1901 kopalnia daje 400 ton dzien- 
, nie. Szalony skok, jak na owe czasy! 
Świetnie przetrzymało „Szczęście Hen- 

, ryka" wojnę imperialistyczną 1914 — 
I 1918, już w pierwsze lata po wojnie

Znają jej ofiarność nigdy nie zawiodła

arbara Bulska - kandydatI 4

Janów, pow. Częstochowa.
Oczy wszystkich zwróciły się w 

kierunku prezydium zebrania, gdzie 
wśród przedstawicieli gminy i po­
wiatu siedziała Barbara Bulska — 
Ich Bulska W tej. trwającej ułamek 
sekundy ciszy widzieli dokładnie, jak 
z jej twarzy odpłynęła krew, by 
porwana falą wzruszenia gwałtownie 
powrócić, barwiąc szkarłatem policz­
ki. Sala znów grzmiała oklaskami 
i okrzykami „niech żyje".
Nasz człowek

Nie uspokoili się zebrani nawet w 
czasie odczytywania 
ekiej.
ny Każdy mieszkaniec gminy Złoty 
t ••

i

(Od specjalnego wysłannika)

życiorysu Bul-
Właściwie był on niepotrzeb-

Fałszerze bonów
Do Sądu Wojewódzkiego w Warszawie 

Wpłynęły akta sprawy 4-ch pracowników 
MHM w Warszawie, oskarżonych o fał­
szowanie bonów mięsno-lłuszczowych

Kazimiera Pakulska, kierowniczka skle­
pu nr 227 sfałszowała 670 odcinków bo­
nów mięsno-tłus-zczowych Pewną ilość 
mięsa Pakulska sprzedawała znajomym i 
urzędnikom biura dzielnicowego MHM, 
którzy zapewnili kierowniczkę, że w ra­
sie niedoborów zatuszują sprawę.

Takie same manipulacje przeprowadzali 
również Józef Antoniak, kierownik skle­
pu nr 145 oraz Władysław Gacki, właści­
ciel prywatnego sklepu mięsnego. Gdy w 
sklepie Antoniaka kontrola ujawniła na­
dużycia, udał się on do Tomasza Sza- 
niewskiego, urzędnika dyrekcji MHM. któ 
remu wręczył 500 zł łapówki za zatuszo­
wanie sprawy.

Czwórkę nieuczciwych urzędników are­
sztowano.

Prywatny skład
Sąd Wojewódzki w Warszawie rozpatry­

wał w trybie doraźnym sprawę spcku- 
lantki Agnieszki Woźnej, która w swym 
mieszkaniu urządziła formalny skład z 
materiałami wełnianymi i reglamentowa­
nymi.

W mieszkaniu jej znaleziono ponad 400 
metrów materiału, m. in. 200 metrów bia­
łego płótnu, sto kilkadziesiąt metrów su­
kienkowych, kilka kuponów męskich ma­
teriałów, 3 tuziny pończoch damskich i 
galanterii jak guma do pończoch ttd.

Woźną aresztowano 17 września br.w w 
chwili gdy sprzedawała na ulicy materiał, 
pochodzący z łańcuszkowej sprzedaży w 
sklepach uspołecznionych.

Sąd skazał Woźną na 9 lat więzienia 1 
• tys. zł grzywny.

Potok zna go doskonale. Starzy pa­
miętają Bulską od kołyski, równi jej 
wiekiem, razem z nią wzrastali.

— Jaka to radość nas spotyka — mó­
wi Jan Kosterski. — Wybrał.śmy na kan­
dydata do Sejmu naszą Bulską. Znamy 
jĘ wiemy 1 pamiętamy ile dobrego zrobi­
ła w naszej gminie. Cieszymy się, że ona 
będzie naszą przedstawicielką w Sejmie.

— Czy pamięta kto z nas kandydatów 
do Sejmu przed wojną, jak ślagony wy­
bory urządzali? — pyta Walenty Haber. 
— Ja nie pamiętam. Anim o nich sły­
szał, anim ich widział. Pamiętam tylko, 
że w dzień wyborów lyięcej policjan­
tów przyjeżdżało do gminy, że latali po 
gromadach jakieś agenty i na siłę wty­
kali jedynkę do ręki. A dziś? O! Siedzi 
nasz kandydat na posła na tej sali z 
nami. Nasz człowiek, którego biła bie­
da i nauczyła na życie po ludzku pa­
trzeć. Tak jak wszystkich, których wy­
bieramy.
Krótko mówi kandydat na posła 

Barbara Bulska. Głos jej drży od 
wzruszenia.

— Znacie mnie, wiecie kto Jestem. 
Dziękuję za zaufanie. Przyrzekam, 
że nie zawiodę. Jeśli zostanę wy­
brana do Sejmu, postaram się god­
nie reprezentować was wszystkich, 
Janowa znają wagę słów Bulskiej, 
całą gminę, cały okręg.

Słowa proste i niewyszukane wy­
starczają w zupełności Mieszkańcy 
wiedzą, że nie rzuca ich na wiatr.

Gdy zebranie się kończy, .nikt z 
sali nie wychodzi. Chłopi chcieliby 
wziąć swoją kandydatkę za ramio­
na i tak po męsku potrząsnąć lub 
klepnąć po łopatce, ale hamują się 
i radośnie ściskają jej rękę. Za to 
Stefania Białasowa i Natalia Dank— 
te sobie nie żałują. Obcałowują swo­
ją kandydatkę tak zapamiętale, aż 
sołtys Dłubała mówi: „Puśćcie, bo ją 
zadusicie".
Polska Ludowa 
wyszła jej naprzeciw

Dzień narodzin Basi Bulskiej nie 
był dniem pogody i radości. Nad 
światem przewalał się coraz głoś­
niejszy huk dział, na cmentarzach 
rosły szeregi grobów Był rok 1914.

Rodzinę utrzymywało małe gospodar­
stwo rolne. Kosztem wielu wyrzeczeń 
rodzice posłali córkę do szkoły w Jano­
wie, a następnie do gimnazjum w Rę­
dzinie. Chcieli, aby przynajmniej Jedno

ALEKSANDER JACKIEWICZ (52)

WIEDEŃSKA WIOSNA

(Od naszego soecjalnego wysłannika)
dzieci, skazanych na głód. Nie pomog­
ła też koncepcja najdzielniejszych z 
załogi, byłych powstańców śląskich. 

: Licząc na wdzięczność za swe zasługi 
I bojowe szli oni prosić u władz l.„ u 
! księcia von Plessa, żeby władze i 
książę raczyli, z uwagi na tragiczną 
perspektywę, jaka grozi im, b. po- 

Iwstańcom i ich rodzinom z powodu 
[zamknięcia kopalni, pozostawić kopal- 
i nię w ich ręku, a oni bez względu na 
stawki, jakie zyskają 

(ciężkiej koniunkturze,
wać, byle...

W marcu r. 1931 w 
go wyroku kopalnię 
się skończyło osławione 
Henryka", a książę - pan 
wkrótce potem.

Przyszła wieść wesUa
Parę lat temu w Wyrach na terenie 

naszej kopalni, nazywanej od dnia jej 
zatopienia — „Szybem Powstańców", 
pojawiła się ekipa.

Zadanie nie było łatwe. Lecz trud­
ności nie odstraszyły ludzi, którzy pa­
miętając dobrze dawne dzieje, sprawę 
odbudowy wzięli za swoją sprawę, 
wdarli się do szybu i chodników. 
Usuwali przegniłe resztki i wznosili 
nową obudowę.

Naruszone i
warstwy groziły 
Spadał kamień 
zagradzał przejścia, lecz oni, zaharto­
wani w walce, dawni poszukiwacze 
węgla w bieda - szybach, postanowi­
li wrócić życie swej kopalni za wszel­
ką cenę.

Zdarzało się, że wracając rankiem 
do kopalni, górnicy znajdowali tam 
obraz zniszczenia, jakiego nocą doko­
nała woda na wiązaniach obudowy. 
Ręce opadały.

Klęli tedy wodę i przecieki, złorze­
czyli sobie wzajem i po czasie zry­
wali się znowu do walki. Mobilizo­
wała ich organizacja partyjna z se­
kretarzem Wyrobkiem na czele. Krok 
w krok z aktywem partyjnym szli 
czołowi ludzie załogi: inż. Kamrad. 
sztygar oddziałowy Pająk, ludzie bry­
gady przekopowej Kłosa i brygady 
ciesielskiej Czardybana,

Ale na najgorętsze pochwały zasłu­
żyła sobie brygada montażowa Płno- 

i cego, wykonująca roboty z ramienia 
[Zakładów Urządzeń Górniczych. Ona 
to, ukończywszy swe prace w ciągu 
8 tygodni, zamiast przewidzianych w

dawało z górą tysiąc ton. Ale rok 
[ 1924 był niepomyślny. Trzeba było o- 
I graniczyć produkcję, a zatem zwolnić 
! trzecią część załogi. I „szczęśliwy" 
Henryk — zwolnił.

Przyszedł strajk węglowy w An­
glii w r. 1925 — 1926. Na węgiel ślą­
ski nastała koniunktura i wydobycie 
wzrosło niebywale. „Szczęście" przy­
nosiło znowu dzienpy zysk z 1.100 
ton. Oczywiście jeśli chodzi o węglo­
we zyski księcia, to czerpał on je 
również z dziesiątka innych kopalni. 
Jednak na ciosy kryzysu 
1931 szczęście Henryka i 
okazało się za krótkie.

Poradził jednak sobie,
sła chciwych na zyski karteli — o- 
graniczyć wydobycie węgla, podnieść 
cenę — postanowił ks. Henryk zato­
pić swoje „Szczęście".

Do wykonania rozkazu wzięli się 
gorliwi słudzy księcia, z dyr. Gierke 
na czele. Nie pomogły prośby wyrzu- 

1 canych za bramę, ani płacz matek 1

z lat 1928— 
jego kopalń

W myśl ha-

z pięciorga dzieci było wykształcone. 
Nie skończyła jednak Barbara gimnaz­
jum. Gdy była w szóstej klasie umarła 
matka. Trzeba było wracać do domu i 
zająć się gospodarką Bracia 1 siostry 
Barbary nie kończą nawet szkoły pow­
szechnej. Odrastają i pomagają w go­
spodarce. w 1936 r. Barbara wychodzi za 
mąż i wyjeżdża do Poraja. Nie trwa 
jednak długo jej szczęście rodzinne W 
1941 r. męża Jej aresztuje gestapo i wy­
syła do Oświęcimia, skąd ojciec dwojga 
maleńkich dzieci już nie wraca. Bar­
bara wypędzona z dziećmi I ograbiona 
przez hitlerowców wyjeżdża do ojca i 
utrzymuje się z robienia na drutach 
swetrów.
W tych wielu latach ciężkiej wal­

ki kształtował się charakter Bulskiej.

Poznała gorycz nędzy, DOI po stracie 
najbliższych, znienawidziła ustrój, 
który nie tylko nie pozwolił uzyskać 
warunków znośnej egzystencji, ale 
zgubił Ojczyznę. Z trwogą myślała o 
przyszłości swoich pociech.

Wolność przyniesiona na bagnetach 
żołnierzy radzieckich i polskich da­
ła Polsce nowy ustrój Nowa, spra­
wiedliwa, rodząca się na gruzach 
Polska wychodzi Bulskiej naprzeciw, 
niosąc z sobą lepsze życie, 
perspektywami przyszłości, 
rzuca 6ię w wir pracy.

Najpierw pomoc biurowa w 
nl „Rolnik**

radując 
Bulska

spóldziel- 
w Janowie, później kiero-

'i

— Pracujesz teraz dla nich? Dla hitlerowców?
•— Nie! — krzyknął prawie Egon.
— Więc pamiętaj — teraz ojciec podszedł do niego, oparł się o po­

ręcze fotela — teraz pamiętaj: jeżeli natrafię na ślad twojej współpracy 
z nimi, jeżeli się dowiem, będę pierwszy, który... — zacisnął pięść przy 
twarzy syna. — Zapamiętaj to sobie na całe życie!

W tej chwili jednak przyszła reakcja, na którą czekał Egon, ochło­
nąwszy z pierwszego wrażenia. Na tyle znał ojca, by 
wytrzyma długo napięcia tej sceny, że gdy ochłonie, 
i wyjdzie zeń ta humanistyczna, ludzka słabość, której 
nie cierpiał, a która była mu teraz bardzo potrzebna.

Busch cofnął się od fotela, znów oparł się o biurko 
To był pierwszy znak.

— Zbłądziłem ojcze, nie gub mnie — teraz każde słowo Egona było 
obmyślone.

Stary wymamrotał:
— Człowieku, człowieku, coś ty narobił...
— Już dawno chciałem ci wszystko wyznać... Nie wiedziałem, że Ru­

dolf jest w to wmieszany — te ostatnie słowa powiedział szczerze, i czuł, 
że głos jego teraz zabrzmiał prawdziwie.

— Ależ nie chodzi tylko o niego. Ewa 1 tych ośmiu, oni przecież nie 
tyją. Ilu ty ludzi ma6Z na sumieniu?!

— Uważałem to za swój obowiązek.
Zapanowało milczenie. Zegar na stoliku tykał, Jeszcze bardziej pogłę­

biając ciszę.
On jest jak grób — pomyślał Egon. — Poza niego to nie wyjdzie.
— Ojcze — odezwał się znów — kto ci to doniósł?
— Nie mogę, Egonie,
— Ojcze, ja muszę wiedzieć, ten, kto ci to mówił, może dalej puścić 

tę wiadomość.
— Nie, to się nie stanie.
Znów milczenie.
Busch wciąż stał z pochyloną głową.
— Mój syn — westchnął nagle — mój Egon.
— Gdybyś się mną w odpowiednim czasie zajął — powiedział to bez 

zastanowienia, ale trafił lepiej, niż przypuszczał.
— Wiem, dlatego będę milczeć. Gdybym ciebie oskarżył, oskarżyłbym 

siebie samego — zabraniało to teatralnie. — Ojciec znów jest sobą — 
pomyślał Egon.

— Nigdy już nie przychodź do mnie, idź dokąd chcesz, Łączy nas Już 
tylko obietnica, jaką c* dałem. IdŁ

wiedzieć, że 
opuszczą go 
Egon zawsze tak

1 pochylił głowę.

na posła

wzra-

wn łezka sklepu, kasjer 1 księgowa w 
gminnej spółdzielni — oto etapy jej pra­
cy. Uważa, że każda praca Jest potrzeb 
na, a wypełniana z pitnym poczuciem 
obowiązku przynosi pożytek młodemu 
Państwu. O to przecież jej chodzi. Wie, 
że w pojedynkę nie wiele zdziała I w 
1949 r. wstępuje do ZSL. Zakłada też 
pierwsze w gminie Kolo Ligi Kobiet. 
Zdobywa sobie powszechny szacunek 

mieszkańców gminy, staje się ich 
doradcą 1 przyjacielem Jej dobroć, 
koieżeńskość, prostolinijność 1 bez­
graniczne oddanie dziełu budowy le­
pszego jutra — sprawia, że w ubie­
głym roku została przewodniczącą 
Gminnej Rady Narodowej.
Pomaga i wychowuje

Od tej chwili autorytet jej
sta jeszcze bardziej. Walą do niej 
jak w dym wszyscy, którym dzieje 
się krzywda Nikomu pomocy nie 
odmawia Starej Kowalskiej, zajmu­
jącej z trojgiem dzieci walącą się 
izbę — sama wyszukuje nowe mie 
szkianie. Otacza gorącą opieką rodzi­
ny wojskowych, by nie czuły braku 
odbywającego służbę gospodarza W 
ostatnich dniach przybyła do Bul­
skiej stara Chybowa z Janowa, aby 
poradzić się, jak wpłynąć na starsze­
go syna, który przepija zarobione 
pieniądze. I na to znalazła się rada. 
Synem Chybowej zajęło się ZMP

Bulska wychowuje ludzi. Z pamię­
ci o przeszłości, o krzywdzie i nie­
doli ludzkiej, czerpie Bulska siły, aby 
dzisiejsze życie oparte na sprawie­
dliwości społecznej czynić coraz lep­
szym i jaśniejszymi.

Wkrótce zostaje dzionkiem Woje­
wódzkiej Rady Narodowej.

Oto życiorys 
do Sejmu 
Ludowej, 
się z ludu, 
zumiej ącego

i ro-

z ze- 
Mie-

i

l planie — 18, narzucił*
i budowie.

Darmo ostrzą
Niedawno odbyło »ię w 

uroczyste otwarcie odbudo
1 palni. Skromna uroczystość 
jątkowo wzruszająca. W ch 
chomienia przez min Ni 
chanizmu i kopalni, wielu 
starszej generacji miało łzy W 
Do nięh m. in należał 
Józef Loska, b. powstaniec, , 
członków delegacji, która prot 
władz i u księcia chciała ra 

I cie kopalni i rodzin górników 
wionych pracy.

W W yrach mówią wciąż 
szenięm o swojej kopalni, 
kopalnia, ten „S'yb Powsta 

j właściwie nie odbudowa. Tu 
nowa kopalnia, ob.ekt który 

| dobny jest w niczym do 
I „Szczęścia Henryka" — n 
jak dzień do nocy,

Trata W-Z
Kopalnię budowano według 

śmiałej koncepcji. Od pionu 
najgłębszych pokładów k 
wylotem na sąsiednią dolinę, 
rej mieści się sortownia 

I leski", przebito poziomą 
i na prostej, łączącej kopalń:ę 
| towmą. wybudowano k< .lejkę 
tryczną, zwaną przez górni kóu 
są W-Z".

Mówi się tu krótko: 
j kolejkę elektryczną* 
idowa tej kolejki 
[olbrzymie dzieło.
wstańców" 
leżała olbrzymia 

■dwie koncepcje: 
[idąc przekopem;
dę i w wykopie 
tunel. Z uwagi 

[ prac zwyciężyła 
j Dziś pod hałdą 
j towna to robota, 
sta. jak strzelił, dzięki czemu 

I wygrywać będzie wiele za 
czasie, jak na oszczędności

Kopalnia 
cze swój wiek niemowlęcy, 

i czas, kiedy nazwa — „Szyb 
ców“ brzmieć będzie dumnie.

To sobie obiecali górnicy , 
I Powstańców", a wspaniale 
[ cia załogi przy odbudowie . 
[ wyraźną zapowiedzą jego 
rozkwitu.

kandydata na posła 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Kandydata wywodzącego 
z nim zrośniętego 
jego potrzeby.

*
Gdy Barbara Bulska wróciła 

brania w domu było cichutko 
szka tylko z córką, gdyż syn jest w 
Częstochowie, gdzie uczy się w gim­
nazjum Na stoliku leżały poukłada­
ne książki i zeszyty przygotowane 
do jutrzejszych lekcji. Z matczyną 
czułością chwilę wsłuchiwała się w 
równy, spokojny oddech córki

Tadeusz Pojmański

Egon wyszedł, wziął walizki. Luiza pomogła mu je wynieść na ulicę.
— Odchodzisz? — spytała.
— Tak. Muzyka przeszkadzałaby ojcu, gnam całymi dniami. Wytłu­

maczyłem mu to.
Dopiero na ulicy, tuż za posesją Welkera, gdy nikt go już nie widział, 

postawił walizki i oparł się o żelazne sztachety, dygotał całym ciałem, nie 
mógł się opanować.

Nie chciał wracać do Welzlowej, pojechał z walizkami na dworzec 
i zostawił je w przechowalni. Co miał teraz z sobą począć? Do wyjazdu 
na Węgry pozostawał tydzień, a on chciał wyjechać już dziś. Wyjechać 
i nigdy nie wrócić. Rozmowa z ojcem podcięła go zupełnie. Uczucie lęku, 
jakie pozostało w nim po spotkaniu z Krausem, jeszcze bardziej się po­
głębiło. Teraz, gdy siedział na skraju ławki, gdy dokoła kotłował się tłum 
podróżnych, zdawało mu się, że zewsząd, ze wszystkich stron śledzą go 
jakieś oczy. Na próżno sobie tłumaczył, że ojciec nie wyda, że tamte 
sprawy nigdy nie wyjdą na jaw Był jednak ktoś jeszcze, kto je znał, 
ktoś, kogo ojciec nie chciał wymienić. Jeżeli ten zdradzi? Ojciec wpraw­
dzie twierdził, że z tamtej strony nie grozi niebezpieczeństwo, lecz ojciec 
był zawsze naiwny i łatwowierny, wierzył zbyt często, że inni mają te 
same zasady co on.

Kto' to mógł być, ten nieznany? Egon ogarniał pamięcią wszystkich, 
z którymi w ostatnim czasie się stykał Ewa ani Rudolf nie mogą nic 
wiedzieć, Gestapo nie zwierzało im się ze sposobów, przy pomocy których 
ich ujęło. Jego dawni współpracownicy, wtajemniczeni w całą aferę, 
są jak Mauer czy Zeilinger w organizacji, kilku siedzi w więzieniach. 
Ani z jednymi, ani z drugimi ojciec nie ma żadnego kontaktu. Niepewną 
pozycją był stary Krause... Zastanawiał 6ię nad tym. Ale perfumiarz, 
chory na manię prześladowczą, nie poleciał przecie do ojca i nie wyz­
nał mu wszystkiego. Jak wynikało ze śledztwa, przeprowadzonego przez 
członka organizacji w domu krewnych Krausego pod Innsbruckiem, na­
wet rodzony syn starego niczego się nie domyślał, więc Krause, nie 
zdradziwszy się nawet przed najbliższymi, miał się zdradzić przed 
obcym?

Welzlowa. Przy niej najdłużej zatrzymała się jego uwaga. Jeżeli ona 
nawet podczas wojny czegoś się domyślała, to przecież nie wiedziała też 
nic konkretnego. Przyjeżdżał, odjeżdżał, o nic go nigdy nie pytała. 
A może jego wojenne władze go przed nią zdradziły? Może kazały jej 
śledzić jęgo zachowanie się, kontrwywiad nie ufał nikomu, nawet swo­
im najwierniejszym pracownikom Ale tę myśl zaraz odrzucił. Mogliby 
sobie znaleźć kogoś lepszego od Welzlowej, a jeżeli nawet ją wybrali, 
to przecież nie wtajemniczali jej w charakter jego pracy.

Po kilku godzinach tego 
niż przedtem. Otaczała go 
jednego punktu zaczepienia, 
drożnych, tylu ludzi dokoła, 
dzi, którzy w odpowiednich

jeszcze gorzej 
nie było ani 
tłumowi po-

rodzaju rozmyślań poczuł się 
tajemnica, milczenie, dokoła 
Podniósł oczy, przyglądał się 

nieznanych, nigdy n.ie widzianych, tylu lu- 
okolicznościach mogliby być jego dobrymi 

znajomymi, nawet przyjaciółmi, a teraz 6ą w stosunku do niego najwy­
żej obojętni, a wśród nich może już jest ktoś, kto go śledzi, obserwuje, 
ten, który wszystko wie.

Wstał. Opuścił halę dworcową, przepychając «lę przez tłum męż­
czyzn 1 kobiet, obciążonych plecakami, w których wleźli jarzyny z pod­
miejskich wsi. Rozglądali się lękliwie, szukając oczami policji, która *

dworzec.

pozbawione podpory 
co krok zawaleniem, 
i węgiel ze stropów.
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„Trasa W — Z" w Wyrach, tak dla rozmachu budowy { 
sytuacji — tunel oraz dogodne rozwiązanie zagadnienia komu 
nazwali górnicy linię kolejki elektrycznejt łączącą kopalnię z tor 
nieznane ręce udokumentowały nazwę naśladującymi druk 
lotów tunelu i sztolni.

chwytała wszystkich wiozących żywność, zwłaszcza jeśli ją 
handel. Ujrzawszy mundur, tłum rzucał się w bok i bieg cm 
boczne ulice, aby nimi dotrzeć do mieszkań, gdzie na powrót 
lub brata czekała rodzina, czekała jak na powrót bohatera 
rozwiązywały 6zybko plecak i okrzyki radości rozlegały się w 
widok kilku kilogramów kartofli, żyta lub pary brukwianych

Egon zazdrościł im wszystkiego; i ich lęku przed policją, jtt 
winnego, bo narażali się 
i powrotu do domu 
dziom nie mającym 
Uciec stąd najdalej, 
nigdy tu więcej nie 
tać przeszłości. Być 
dości, nie mieć niczego na sumieniu,

Egor krążył wąskimi, mało uczęszczanymi uliczkami miał 
siadał na ławkach na pustych skwerach, aż zimno go stamtąd 
ło i gnało dalej, dalej, wracał na to samo miejsce, skąd wysz« 
odchodził. Opadł wreszcie zupełnie z sił. Wrócił na 
lizki i pojechał do Welzlowej.

Otworzyła mu drzwi, jak wówczas, gdy przyszed

najwyżej na konfiskatę zawartości
wraz z dobrem, które dźwigali. Jakże za 
jego

6kryć się w zapadły kąt, zmienić 
wrócić, nie znać Mauerów 
znów zwykłym człowiekiem, 

nikogo się nie bać. 
uliczkami

me odczuwającym jego 
nazwhko i 

ani Krausów, nie 
jak we w

___ _ ■ frontu, 
widok wydała cichy okrzyk. Objął ją. Pomogła mu zdjąć 
sadziła w fotelu

— Kiedy wróciłeś?
— Dziś rano, ale nie miałem odwagi przyjść do ciebie, 

masz do mnie żal.
— Egonie — dotknęła jego włosów — Mój małyl 
Później dała mu herbaty, pił ją chciwie parząc wargi. 
Otaczały go zewsząd ściany, odgradzały go od

pieczny Poczuł przyjemne odprężenie w całym
— M u t t i, dobrze mi z tobą zawsze będę do ciebie 
Nazajutrz obudził się dosyć późno, wypoczęty i znacznie

szy. Leżąc na tapczanie, po śniadaniu, układał sobie plan dal* 
łania Wczorajsze myśli o ucieczce pierzchły, wstydził się ich 
cie niepokoju, chociaż znacznie słabsze niż dnia poprzedniego, 
mu jednostajnie, męcząco, jak bolący ząb

Postanowił znów być dla Welzlowej dobry, przyjacielski, 
z jego powrotu, nie robiła mu wyrzutów, nie napra szata się też 
gry Będzie więc u niej nadal mieszka) i co jak’ś czas bez nlęj 
dżał, Welzlowa z czasem przyzwyczai się do tego Egon rt. tvm 
skorzysta, w Wiedniu będzie miał coś w rodż.aju domu. kuz/nMS 
chodziła koło jego zawodowych spraw, gdy zaś wyjedzie flg pf*" 
czy za granicę, odpocznie od niej, użyje wolności., i wróci 
Welzlowej należy koniecznie zachować Jest to kobieta dzielna 
giczna, dla niego zrobi wszystko Nie wolno mu zapominać o 
mógłby wpaść A ona. wierzył w to. wydobędzie go z najg 
patów, ufał jej bardziej niż towarzyszom z 
zbyt dobrze 
skórę Egon 
ciwników A 
na przyjaźń.

organizacji Znał Ich 
Gdyby przyszła katastrofa, każdy drżałby tvlko 

zresztą tak samo Co ich z sobą łączyło’ Ni°z 
wśród tych, którzy niszczą 1 tylko niszczą, nie
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Dar braterskiej jjrzyJaźni rLSRR dla Polski

lak powstaje Pałac Kultury i Nauki

Jtysunek budowy Pałacu Kultury i Nauki, wykonany przes H. Dąbrów, 
skiego dla tygodnika t,PrzyjaiA“.

Moskwa, w październiku
Niewiele upłynie czasu, a nad 

Warszawą wyrodni* wspaniały Pałac 
Kultury i Nauki. Pałac ten — bra­
terski dar Związku Radzieckiego dla 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
symbolizować będzie wieczną, niez­
mienną przyjaźń narodów nowej de­
mokratycznej Polski i Związku Ra­
dzieckiego.

Uchwała rządu radzieckiego o bu­
dowie Pałacu Kultury 1 Nauki w 
stolicy zaprzyjaźnionej Polski odpo­
wiada dążeniom i pragnieniom mi­
lionów pracowników radzieckich. 
Radzieccy architekci, budowniczowie,

Artykuł napisany specjalnie dla „Życia" 
przez L. W. RUDNIEWA, głównego projektanta Pałacu 

Kultury i Nauki
członka Akademii Architektury ZSRR, laureata Nagrody 

Stalinowskiej.

Breneki Rzuclti ty tę kiląikę, 
ale Już! Podiyp lepiej mąki... RueuJ 
•14. no, szczeniaku Jeden...

— Tak Jest panie szefie. Jul slą robi...

I mały chłopak ocierając ukrad­
kiem łzy sypał biały pył z ogromnego 
worka. Jakoś szło. Tylko chude noży­
ny uginały się i uginały co rusz, nie 
mogąc przywyknąć do ciągłej gonitwy i 
po zakładzie. Bo 12-godzinna codzien- ' 
na harówka, dla 12-letniego chłopca 
to nie byle co...

Ale mały Bronek nie narzekał. 
Przeciwnie, chwalił sobie. W innych 
piekarniach chłopcy robili przecież 
nie po 12, ale po 16 a nawet i 18 go­
dzin! Nie otrzymując za to ani gro­
sza. Za sam Wikt, opierunek i „nau­
kę"... A tu w piekarni „Sandomier­
skiej" na ul. Grzybowskiej było jesz­
cze względnie dobrze. Czeladnicy — 
sami SDKPiL-owcy, Potrafili wywal­
czyć dla siebie 10-godzinny dzień pra­
cy, a dla praktykantów 12-godzinny. 
No i jaką taką płacę. Właściciel zgrzy­
tał zębami. Zgrzytał, ale płacił, bo fa­
chowcy z nich byli pierwsza klasa.

Tam to, w piekarni na Grzybow­
skiej, w rzadkich chwilach, wolnych 
od pracy, odbywał Bronek Marks 
swoją pierwszą prawdziwie życiową 
szkolę. Słuchając rozmów i opowia­
dań starszych kolegów utrwalał w so­
bie to, co kiedyś zaszczepił mu ojciec, 
robotnik, który za udział w rewolucji 
1905 r. i przynależność do SDKPIL od­
siedział swoje w X pawilonie war­
szawskiej Cytadeli, a następnie zesła­
ny został na Syberię.

Właściciel „Sandomierskiej** lmć pan 
Mieczysław Pawłowtkl, aatywny grubas 
o Świdrujących oczkach trawił Jeszczs 
jako tako eadekapellowsklo przekonania 
czeladników. Po wypadkach 1M5 r. oba­
wiał Ich się nawet nieco. Ale nie mógł 
jako! strawić, śe ten „tzczenlak** Bro­
nek Marks co to Jeszcze mleko pod no­
sem 1 w ogóle — zamiast roboty pilno­
wać (słyszano to rzeczy!) grzebie się w 
Jakichf tam książkach.

No 1 szukał tylko powodu, aby wy­
lać chłopca jak się to mówi na zbity 
łeb. Pretekst znalazł się rychło. Bro­
nek, odpracowawszy swoje 12 go­
dzin — odmówił kiedyś dalszej pracy 
i zabrał się do domu, Wracać już nie 
miał po co.-

Rozpoczęła się wędrówka od piekarni 
do piekarni. Egzamin czeladniczy. Wy- 
zwollny. Wojna 191< r. Ewakuacja do 
Rosji. Rewolucja. Bronisław Marlu — 
wówczas robotnik fabryki „Polar" w 
Kazaniu zostaje delegatem Rady Zoł- 
niersko-Robotnlcsej 1 komisarzem w ko­
mitecie do spraw polskich. Organizuje 
równlei 1 kieruje komórką SDKPIL w 
Kazaniu. W t. U1S wraca do kraju...

Tak wygląda w najogólniejszym za­
rysie dzieciństwo I młodość dzisiejsze­
go kandydata na posła na Sejm, prze­
wodniczącego Zarządu Głównego Zw. 
Zawodowego Pracowników Spożyw­
czych — Bronisława Marksa. O cza­
sach międzywojennych i chwili obec­
nej niech już opowiada sam.

•— Moje życie 1 pracę w latach 
1918 — 1939 — mówi Marks znaczą 
etapy przerywane to więzieniem, to 
aresztem. To przesłuchaniami, to 
snów nocnymi rewizjami. Słowem, 
tym wszystkim, czym zazwyczaj czę­
stowała swoich podopiecznych sza­
nowna „Defa" — czyli służba defen- 
«ywy, Poznałem dobrze Mokotów,

Wronki i Cytadelę, w której niegdyś 
carska ochrana trzymała mego ojca...

A za co to wszystko? Za to, że zna­
jąc sam więcej niż dobrze „warunki", 
w jakich musiell tyrać na swych pra­
codawców robotnicy piekarniami, ci 
niewykwalifikowani zwłaszcza — wal 
ćzyłem o ich prawa. Że byłem człon­
kiem Zarządu Związku Robotników 
Przemysłu Mącznego. Że robiliśmy 
akcję przeciwko właścicielom piekarń, 
szczególnie bezlitośnie wyzyskującym 
swych pracowników.

Nasz Związek byt prawdziwą solą w 
oku ówczesnej policji. I właścicieli rzecz 
Jasna. Szczególnie zaś dopiekliśmy lm 
naszymi strajkami 1 kampanią z* tak 
zwaną „pomocą cukierniczą.** Rezulta­
tem tej akcji była pewna poprawa doli 
wyzyskiwanych niemiłosiernie podręcz­
nych, stojących poza prawem cechowym. 
Ale było 1... zakazanie dalszej działal­
ności naszego Związku, co z łatwością 
uzyskali u władz rozwścieczeni naszymi 
wystąpieniami fabrykanci. Związek zam­
knięto. Ja powędrowałem do więzienia. 
Ale z braku dowodów oddano mnie tyl­
ko pod nadzór policyjny i zwolniono...
A parę miesięcy po tym wszystkim, 

zamiast Związku Robotników Prze­
myślu Mącznego powstał już... Zwią­
zek Robotników Piekarnlanych i Cu­
kierniczych. Nie tak łatwo było jed­
nak wykiwać ówczesne władze. Znów 
aresztowanie, tym razem już Jednak 
bez rychłej nadziei na wyjście. Moko­
tów. X Pawilon. Wronki.

Przyszła amnestia. Nie trwało Jednak 
długo, a znów naraziłem się policji. 
CzyrnZ A no tym, te odważyłem słę... 
kandydować do Sejmu. Z list „Związku 
Proletariatu Miast 1 Wsi" w l»2l r. i

„Jedności Robotnloeo-cblopsklcJ** w 1»M 
roku.
Co nastąpiło po każdej takiej pró­

bie — można się domyślić. Są to rze­
czy znąne doskonale i nie muszę się 
nad tym rozwodzić. Trudno spamię­
tać, ileż to razy rozbito nasze zebrania 
przedwyborcze. Ileż to razy napadali 
na nas bojówkarze spod znaku „Taty 
Tasiemki"*) — a przybyła na miejsce 
policja zamiast „tasiemkarzy" — 
aresztowała naszych towarzyszy...

I tak dalej 1 tak dalej. Warunki w 
jakich się pracowało są znane. Pano­
wie u steru nie tyczyli sobie mieć w 
Sejmie, obok siebie, reprezentantów 
ludzi pracy. I robili wszystko, aby do 
tego nie dopuścić. Ileż to razy 1 w ilu 
okręgach listy nasze unieważniano w 
ostatniej chwili... Jeśli chodzi o mnie, 
to każda próba kandydowania koń­
czyła się aresztowaniem 1 „rozmówka­
mi" na osobności z panem komisa­
rzem...

Nie dane ml było przed wojną za­
siąść w Sejmie — kończy Bronisław 
Marks — toteż ze szczególnym wzru­
szeniem przyjąłem wiadomość o tym, 
że teraz, w nowej Polsce, mnie — 
warszawskiego piekarza — lud nowej 
Warszawy wysunął jako swego kan­
dydata do najwyższego organu Ludo­
wej Rzeczypospolitej.

A. W. Wysocki.

♦) Przywódca rozbljacklch bojówek 
spod znaku PPS.

I dźwigi wieżowe, wyposażenie beto- 
I niarni i zakładu remontowo-mecha- 
nicznego, urządzenia do samoczynne- 

j go rozładowywania i transportu ma- 
[ teriałów. Metalowcy kombinatu Ma- 
' gnitogorskiego wysyłają na budowę 
' warszawską wysokogatunkowe żelazo 

na zbrojenia. Pierwszorzędne maszy­
ny wysyłają do stolicy Polski mie­
szkańcy Moskwy. Jedna tylko mo­
skiewska fabryka maszyn wykonuje 
na budowę Pałacu Przyjaźni 30 ro­
dzajów różnego sprzętu.
lirowa pierws.eńsiwa

— u 
majster 
Mikołaj 

i budowy
■ I „zielona

robotnicy setek zakładów — uważają . dzę, całe doświadczenie nagromedzo- 
tę budowę za bliską sobie sprawę. | ne przy budowie wysokościowców

Ja sam, architekt radziecki, czu- 
ję się szczęśliwy, że przypadi 
zaszczyt kierowania zespołem 
żorskim, który projektował 
głęboko symboliczny gmach.

Pierwsze przygotowania
Na długo przedtem, zanim pierw­

szy robotnik podniósł pierwszy ka­
mień z zawalonego ruinami terenu 
w centrum Warszawy, zanim zaczęta 
tu pracować pierwsza z maszyn, 
przysłanych przez Związek Radziec­
ki, członkowie korespondenci Akade­
mii Architektury ZSRR A. Wielika- 
now, A. Chrijakow, I. Rożin, inż. W. 
Naonow i ja otrzymaliśmy zlecenie 
opracowania projektu przyszłego Pa­
łacu. Nasz zespół przystąpił do prac 
wstępnych, rozumiejąc całą donio­
słość i odpowiedzialność zadania, któ­
re mu zlecono. Studiowaliśmy skru­
pulatnie opisy dawnych zabytków 
budownictwa polskiego, rysunki i o- 
brazy, w których znaleźć można by­
ło cechy charakterystyczne dla ar­
chitektury polskiej. Następnie zespół 
architektów radzieckich wyjechał do 

1 Polśkl.
Zwiedziliśmy wiele miast Rzeczy­

pospolitej, bogatych w zabytki ar­
chitektury. Nade wszystko szczegóło­
wo studiowaliśmy budowle i zapla­
nowanie Warszawy, jej przyrodę, po­
łożenie, zapoznaliśmy się z całością 
planów budowanej Stolicy. Z naj­
głębszą wdzięcznością wspominamy 
owe podróże, spotkania z przyjaciół­
mi polskimi, którzy nam tek wiele 
dopomogli.

Kilka wariantów
Po powrocie do Moskwy projek­

tanci przystąpili do pracy praktycz­
nej. Szkice, bruliony, rysunki, wstę­
pne plany całości i poszczególnych 
detali... gorące spory, dyskusje, ar-1 wienta dla Pałacu Kultury i Nauki, 
gumenty... Burzliwym życiem twór- Zeepoły aakładów konstrukcji meta- 
czym żył w owym czasie nasz ze- , lowych Dniepropetrowłkiego, 
•pół, pragnący w 
warszawskiego włożyć całą swą wie- | niczym

Żerania

ml 
au- 
ten

ne przy 
Moskwy.

W toku projektowania stworzono 
kilka wariantów rozwiązania archi­
tektonicznego i rozplanowania Pała­
cu. Koledzy Polacy, którzy przyjeż­
dżali do Moskwy wyrażali życzenia, 
składali propozycje. W tradycjach 
twórczych pracowników radzieckich 
leży czujne przysłuchiwanie się ra- , 
dom i krytyce, kierowanie się nimi 6twa, Red.). Istotnie, w ciągu niesły- 
w pracy. I w tym wypadku, projek- chanie krótkiego czasu, fabryka wy- 
tanci sporządzili projekt ostateczny, ' twarza niezwykle wydajne w pracy 
uwzględniając słuszną krytykę, ży- automaty, pompy do zapraw i inna 
czenia oraz rady polskich przyjaciół.' maszyny.
Jest on wyrazem ostatnich osiągnięć ( Tak dzieje się nie tylko w Mo- 
builownictwa radzieckiego, urbanisty- I 6kwie. Oto, co np. opowiadał mi dy- 
ki, nauki, techniki, jest sumą boga- . rektor Zakładów Dniepropietrow- 
tych doświadczeń architektów 1 bu-1 skjCh im. Motetowa:

— Jesteśmy dumni, że zakłady 
uczucie ^radości, | Mołotowa, pierworodne dziecię 

i pięciolatek Stalinowskich, które bra­
ły udział w budowie elektrowni 
Dnieprówski&j lm. Lenina, kanału 
im. Moskwy, które dostarczają kon­
strukcji metalowych dla gmachów 
wysokościowych Moskwy i wielkich 
budów komunizmu, dziś produkują 
również konstrukcje metalowe do 
budowy warszawskiego Pałacu Kul­
tury i Nauki.

Całą swą wiedzę, caie bogate do­
świadczenie wkładają w pracę dla 
Warszawy najlepsi monterzy, spa­
wacze, traserzy, inżynierowie, kon­
struktorzy, a wytyczną ich pracy 
jest wspólne uczucie, uczucie du­
my ze swej ojczyzny, uczucie przy­
jaźni i miłości do narodu polskie­
go. Podnietą do pracy jest prze­
świadczenie, że pracują w imię 
wielkiej przyjaźni narodów Związ­
ku Radzieckiego 1 Polski.
To uczucie ogarnia architektów, 

I którzy pracują w specjalnie zorgani­
zowanym w Moskwie zarządzie pro­
jektów Warszawskiego Pałacu Kul­
tury i Nauki, stachanowców z Char­
kowa produkujących maszyny do 
ułatwienia pracy budowniczych, ro­
botników fabryki samochodów w 
Mińsku, które wysyłają na budowę 
potężne ciężarówki z samoczynnym 
wyładunkiem.

Nieprzerwany strumień ikstaw
Gdy na placu budowy w centrum 

Warszawy rozwijają się roboty w co­
raz szerszej skali — do stolicy Pol­
ski nieprzerwanym strumieniem pły­
nie sprzęt i materiały budowlane. 
„Warszawa PKN'* ‘ (Pałac Kultury i 
Nauki) — taki napis widzi się co­
dziennie na wielu wagonach, wysy­
łanych w daleką drogę z różnych 
miast naszego kraju. W wagonach 
tych — a ilość ich wynosi już tysią­
ce — idzie wszystko, co jest potrze­
bne budowie.

Nem, ludziom radzieckim, przyje­
mnie jest zdawać sobie sprawę, że 
obecnie własnymi rękoma dopomaga­
my budowie 6tolicy Polski. Pałac 
Kultury i Nauki jeszcze bardziej 
upiększy nową, powstającą z popio­
łów tgruzów stolicę Polski. Pamię­
tamy l!?|kie‘ rumowiska pozostawiła
wojnst*^ tj*m mieście i raduje się 
serce 'na widok, jakie to miasto sta­
je się teraz. Widziałem nowe ulice 

Jelnice zastawione rusztowa- 
./arszawa żyje i oddycha bu- 

buduje się wysiłkiem całego 
Tempo odbudowy stolicy jest 
zdumiewające. Za każdym ra-

downiczych radzieckich.
Trudno wyrazić i 

które nas ogarnęło n.a wiadomość, że i 
projekt otrzymał aprobatę i pochleb- i 
ną ocenę Rady Ministrów Rzeczypo­
spolitej Polskiej i gdy rząd polski 
wyraził wdzięczność narodowi ra­
dzieckiemu oraz uznanie dla auto­
rów za udatne rozwiązanie projektu. 
0 v. iele setek kilometrów...

Ludzie radzieccy z wielką uwagą 
śledzą, co dzieje 6ię w centrum War­
szawy, gdzie na obszarze 36 hekta­
rów wre praca przy budowie Pałacu. 
Chciiałbym opowiedzieć, jak w odle­
głości wielu setek kilometrów od 
Polaki tysiące ludzi w zakładach 
przemysłowych 1 fabrykach, w pra­
cowniach architektonicznych i biu­
rach konstrukcyjnych z najwięk­
szym zapałem wykonują zamówienia 
związane z budową Pałacu warszaw­
skiego.

Robotnicy fabryk Moskwy i Uralu, 
Ukrainy i Białorusi, Syberii i znad 
Wołgi podejmują współzawodnictwo 
dla uczczenia XIX Zjazdu WKP (b), 
aby prędzej i lepiej wykonać zamó-

Kule- 
projekt Pałacu | bakakiego 1 Zaporoskiego ślą budów- 

Pałacu zautomatyzowane

Sześć nowych „Warszaw"
n ta c x e ś ć

Jedna, dwie, trzy- pięć, sześć.. T ak. To chyba te. Stoją sobie saraz u 
wejścia, w długim szeregu. Szaro-slw e 1 brązowe. Na lśniących świeżym 
lakierem kołach czerwone Inicjały: F8 O-. Sześć nowiuteńkich Wosów typu 
„Warszawa**, wyprodukowanych prze dterminowo I pora normalnym pla­
nem produkcyjnym — oto czyn produkcyjny załogi Żerania dla uczczenia 
XIX Zjazdu WKP(b).

•lejszego fachu, odzyskałem wiarę 
ludzi, w siebie...

u
•w

nas w fabryce — opowiada 
oddziału doświadczalnego, 

Chirkow — dla zamówieij 
warszawskiej otwarta jest 
droga" (droga pierwszeń-

W ogromnej hall montażowej nr. 1 
zebrała się cala załoga. Robotnicy 1 
majstrowie, inżynierowie, dyrekcja. 
Przyszli, aby podsumować zobowiąza­
nia podjęte niedawno dla uczczenia 
Zjazdu.

Obrachunek Jest Imponujący. 1173 
ludzi podjęło i wykonało zobowiąza­
nia o łącznej wartości 1.040.177 zł A 
taki np. oddział, Jak odlewnia, wyko­
nał swe zobowiązania w 122,3 proc., 
dając dodatkowo 18 ton odlewów. 528 
robotników, techników, majstrów i 
Inżynierów zaciągnęło dla uczczenia 
Zjazdu Warty produkcyjne. Długa by­
ła lista osiągnięć i długo nie milkły 
oklaski witające każdy meldunek o 
realizacji.

Na mównicę wchodzi przedstawiciel 
zakładowego komitetu Frontu 
dowego inż. Górecki.

— Towarzysze — mów! — 
ludziom Żerania nie 
długo opowiadać, co 
radziecki. Co to jest 
sko-radziecka. Dość
każdemu rozejrzeć się dokoła. Bo 
jeśli nasza wspaniała fabryka dziś 
istnieje, to Istnieje tylko dzięki

braterskiej pomocy Z wiązka Ra­
dzieckiego. I dlatego wielkie święto 
XIX Zjazd WKP(b) witamy szcte- 
gólnle gorąco, serdecznie 1 po bis- 
tersku.

Z BOJOWYMI ODZNACZENIAMI

Naro-

nam 
chyba 
naród

trzeba 
to jest 
przyjaźń pol- 
będzie chyba

Trzy srebrne gwiazdki na błękitno- 
czarnej wstążce. Oznaka trzech za­
szczytnych ran odniesionych na po­
lach bitew. Wiele jeszcze wysokich 
odznaczeń bojowych — choć to dzień 
roboczy — zdobi klapę niebieskiego 
kombinezonu elektryka Janusza Sta- 
chiewlcza. Piękny to bilans długolet­
niej służby w ludowym wojsku. Sta- 
chiewicz, warszawiak, pracujący przy 
„Warszawach", zna również dobrze i 
Moskwę, w której dziś obraduje 
Zjazd.

— Byłem w Moskwie — powiada — 
I pracowałem przez kilka lat podczas 
ostatniej wojny. Piękne to miasto 1 
wspaniali w nim ludzie. Tam to wła­
śnie, w radzieckiej stolicy, ja — 
przedwojenny bezrobotny — który ani 
w kraju, ani na obczyźnie, ani we 
Francji, ani w Niemczech chleba zna­
leźć nie mogłem — nauczyłem się dzi-

JAK POWIE, TO WYKONA
Długo zastanawiał się tokarz Bro­

nisław Grzegrzółka jakie by podjąć 
zobowiązanie. Chcial Iść „na mur", na 
pewniaka. Bo próżnego gadania nie 
lubi. Jak Już powie, to musi być, musi 
wykonać. No i wreszcie zadecydował 
Weźmie się za robotę na dwóch 
warsztatach. Wprawdzie na ten temal 
dawno już było głośno na całym Że­
raniu, ale jakoś nikt nie mógł zdecy­
dować się na pierwszego.

— Mogą towarzysze w Związku Ra­
dzieckim — mogę 1 ja — powiedział 
sobie Grzegrzółka l zabrał się po fa- 
jerancie do prób. Ile godzin przesie­
dział wieczorami, to wie tylko kierow­
nik działu. Ale wreszcie, 1 paździer­
nika udało się. No i dziś Grzegrzółka 
mógł stanąć na mównicy, spojrzeć 
śmiało w oczy tysięcy towarzyszy pra 
cy i powiedzieć:

„Dla uczczenia XIX Zjazdu 
WKP(b) zobowiązuję się pracować 
równocześnie na 2 maszynach I 
przeszkolić 2 pomocników.-".
Co chwila sypią się nowe zobowią­

zania. Na mównicę wchodzą robotni­
cy, technicy, inżynierowie. Zgłaszają 
konkretne zadania produkcyjne. Zgła­
szają Imieniem poszczególnych od­
działów, brygad 1 własnym.

Np. przedstawiciel lutowni zgłasza, 
że oddział ten postanowił w dniach 6, 
7 i 8 bm. wykonać dodatkowo roboty 
przy jednym samochodzie. Podobne 
zobowiązanie przekazał całej załodze 
FSO imieniem montażowni głównej— 
Ryszard Cegłowski. Tak to słowa o 
przyjaźni przekuwają w czyn.

NAJMŁODSZY 2ERAN
Obu razem sporo jeszcze brakuje do 

40 wiosen. Niedawno dopiero ścięły 
warkocze i przywdziały roboczy kom­
binezon. ZMP-ówki Baśka Różańska i 
Renia Soboniak — to reprezentantki 
najmłodszego Żerania.

Renia I Baśka to koleżanki z jednej 
brygady. Obie pełnią odpowiedzialną 
pracę spawaczy elekrycznych, fachu, 
o którym kobiety dawniej w ogóle nie 
miały pojęcia.

To czego na masówce podjęła się 
dokonać Regina Soboniak mieści Się 
na niewielkim lecz jakże pełnym tre­
ści i wagi karteluszku, wręczonym 
przewodniczącemu:

„Ja, Soboniak Regina, spawacz, 
zobowiązuję się wykonać w paź­
dzierniku normę radziecką przy 
produkcji desek rozdzielczych samo­
chodu M-20".
A 

ska 
nać 
bm.

jej przyjaciółka Barbara Różań- 
dla uczczenia Zjazdu chce wyko- 
swój plan miesięczny do dnia 24 
Czy podołają?
Na pewno. Bo — wiecie — za­

czynamy już pracować na 2 stanowi­
skach: jako spawacze i jako ślusarze 
Jednocześnie. Tak jak nasze koleżanki 
w ZSRR. (Wys).

i rCałe dzii 
niaml w; 
dową, 
kraju, 
zaiste 
zem, gdy przyjeżdżam do Warszawy, 
widzę owoce pracy twórczej naszych 
przyjaciół, widzę olbrzymie zmiany 
w wyglądzie wielkiego miasta.

I każdy obywatel radziecki mówi 
z całego serca: „Niech rośnie War­
szawa i staje się coraz piękniejsza!". 
I czyni wszystko, aby w roku 1955 
przekazać stolicy Polski piękny dar 
— Pałac Kultury i Nauki, który 6tać 
będzie wiecznie jako symbol wiel­
kiego braterstwa narodów radzieckie­
go i polskiego, jako 6ymbol przyja­
źni i pokoju.

L. Rudnlew

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH

Halina Auderska «Zbiegoiuie»
(Teatr «Aieneum»)

Tak «ię złożyło, że nie mogliśmy 
wcześniej obejrzeć „Zbiegów" j — co 
za tym idzie — zrecenzować tej bar­
dzo interesującej i wartościowej sztu­
ki, będącej ponadto bogatym w za­
powiedź na przyszłość debiutem tea­
tralnym.

Akcja sztuki toczy się w początkach 
llpca 1788 r., a więc na trzy miesiące 
przed rozpoczęciem obrad Sejmu 
Czteroletniego (6.X. 1788), który miał, 
w drodze zresztą swoistego zamachu 
stanu, uchwalić w dniu 3 maja 1791 
r. Konstytucję, niewątpliwie jak na 
ówczesne stosunki postępową, ale n e 
zmieniającą w zasadzie tragicznej, 
pańszczyźnianej doli chłopów.

W sztuce Auderskiej sugestywnie 
ukazana jest krzywda chłopska, nie­
ludzka krzywda ogromnej wówczas 
większości narodu, wyzutej z wszel­
kich praw przez możnowładztwo i 
szlachtę, które jedynie siebie uważały 
za naród. 1 mimo że Auderska bez­
pośrednio o tym nie mówi, wychodząc 
z teatru rozumiemy lepiej i niejako 
plastyczniej, dlaczego pańszczyźniana 
niedola chłopów w Polsca itała »lę

głazem, o który się potknęła i Tozb!- 
ła szlachecka Rzeczpospolita, o który 
się tragicznie rozbiło Powstanie Li­
stopadowe i Styczniowe.

Szczęśliwy był pomysł autorki u- 
mieezczenia akcji nie w Warszawie, 
w ośrodku życia politycznego, lecz na 
głuchej wsi, w Leśnowoli, majątku 
Podstolego Oborskiego. Widzimy, jak 
się w tej mocno zwężonej, ale reali­
stycznie prawdziwej soczewce załamu­
ją i odbijają wielkie idee epoki, idee 
bliskiej już we Francji rewolucji bur- 
żuazyjnej, idee polskiego obozu refor­
my ze Staszicem i Kołłątajem na cze­
le. I widzimy nade wszystko już nie 
zniekształconą przez 6cczewkę umy­
słu lokalnych „6taty6tów“ (polityków, 
mężów stanu) w rodzaju Podstolego. 
lecz wstrząsającą w prawdziwej swej, 
tragicznej skali — niedolę chłopską.

Zasadniczym tematem sztuki jest 
powszechne w Polsce szlacheckiej zja­
wisko zbiegostwa chłonów. dyktowane 
pragnieniem ulżenia nieludzkiej doli — 
oraz równie wówczas częste zjawisko 
„wykoczowania" (uprowadzania) pań­
szczyźnianych chłopów z cudzej wsi

przez poszczególnych panów apośród 
„braci - szlachty", dyktowane prag­
nieniem zdobycia cennej siły roboczej. 
Prawo szlacheckie bardzo surowo ka­
rało te praktyki. Oczywiście nie ze 
względu na dobro chłopów, lecz strze­
gąc szlacheckiej własności, 
którą stanowili chłopi.

Podstoli Oborski pozuje na bardzo 
dobrego i postępowego człowieka, ale 
szybko dodaje, że na wolność dla lu­
du „Jeszcze za rano", bo nie wie­
działyby chamy co z wolnością po­
cząć, tak Jak z owym — doskonały 
pomysł autorski — stołem z salonu, 
który Podstoli kazał chytrze przenieść 
do kuchni. Otóż Podstoli Oborski — 
żywcem przypominający pewne typy 
burżujów w Polsce przedwrześniowej, 
którzy twierdzili, że „socjalizm to 
piękna idea, ale potrzeba ludzi 
przedtem wychować, bo ina­
czej spaskudzą tę piękną ideę, więc 
na socjalizm Jeszcze za wcześnie" — 
pan Oborski przyzwala na uprowa­
dzenie pewnej rodziny chłopskiej ze 
wsi swego sąsiada, krewkiego i peł­
nego awanturniczej fantazji stolnika 
Steckiego, którego Podstoli serdecznie 
nlecierpi.

Węzeł konfliktów jest wielokrotnie 
— i umiejętnie — splątany, bo Pietr- 
ka Krzewinę, którego Podstoli „wy- 
koczował", miłuje „poddana" Podato- 
lego, Nastka, służąca za garderobianą 
u sloetry Podstolego. Ta zaś Czerniko­

wa z koleś rozbałamuci krewkiego 
Stolnika Steckiego, gdy na czele po­
goni wpadnie do Leśnowoli szukać 
zbiegłych chłopów 1 dochodzić swej 
szlacheckiej „krzywdy".

W rezultacie Jaśnie państwo ułożą 
się doskonale między sobą, dobry i 
szlachetny Podstoli — mimo prote­
stów swej córki 1 jej ukochanego — 
okaże się godny okrutnego Stolnika, 
a nawet poniekąd gorszy; spod ma­
seczki zaś czułostkowej Cześnikowej, 
gruchającej po francusku w sielanko­
wej „kabance" (na wzór Marii Anto­
niny w Trianon) wyłazi wyrachowa­
na, twarda baba.

Wszystko to jest trafnie narysowa­
ne i dobrze przez teatr wydobyte. 
Słabość sztuki tkwi w tym, że au­
torka nie umiała przedstawicielom 
świata „wilczych praw" przeciwsta­
wić mocno i prawdziwie narysowa­
nych postaci pozytywnych.

Zapewne, Nastka. którą doskonale 
gra Joanna Walter, pokazana jest 
bardzo ludzko, ale Nastka umie tyl­
ko cierpieć — i prosić zmiłowania.

Bardzo ciekawie pomyślana postać 
wędrownego obraźnika Bicza — chło­
pa, który otarł się już o manufaktu­
ry (wielkie warsztaty, przeważnie rę­
kodzielnicze) i w którym kipi gniew 
1 bunt — Jakoś się później nieporad­
nie rozprzęga, I daremnie próbuje Ją

ratować Jaskrawymi środkami gry 
aktorskiej Lucjan Dytrych.

Najmocniej bodaj wraża się w wy­
obraźnię widza niemal milcząca gru­
pa „wykoczowanych" chłopów, ale to 
przede wszystkim dzięki dobrej grze 
Ireny Netto w roli starej matki oraz 
Jerzego Felczyńsklego w roli Piotra 
Krzewiny.

Schematyczny jest rysunek Staro­
ścica, przedstawiciela demokratyczne­
go odłamu drobnej szlachty, przesiąk­
niętego ideami Kołłątaja — i nasta­
wiona na jeden ton. gra Jana Szulca 
z pewnością Starościcowi życia nie 
przydaje. Nieco więcej rumieńców 
ma córka Podstolego, dobra 1 zacna 
Anusia — pachnąca z daleka mickie­
wiczowską Zosią. Ożywia Anusię 
prawdą przeżycia wewnętrznego Ali­
na Jankowska.

Natomiast w postaci Kucharza, 
którego wyraziście odtwarza Stan. 
Libner, autorka bardzo umiejętnie 
stopiła szyderczą 1 pełną urazy nie­
chęć do jaśniepaństwa z pełną wyra­
chowania uniżonością wobec tychże 
Jaśniepaństwa — oraz z brutalnością 
wobec podwładnych.

Równie plastycznie namalowane są 
postacie szlacheckich ekonomów — 
„komisarza" Podstolego, którego gra 
Józef Klejer 1 ekonoma Stolnika, któ­
rego gra Marian Trojan, oraz totum­
fackiego Hilarunia, którego gra Rosz- 

. kowskl.

Reżyser Jerzy Ukleja trafnie wy­
dobył wymowę ideologiczną sztuki, 
umiejętnie oddał — w czym jest 1 
znaczna zasługa dekoracji Wład. Buś- 
kiewicza — atmosferę życia szla­
checkiego i niedolę chłopską. Bardzo 
dobrze skomponowany był akt II, a 
zwłaszcza grupa „wykoczowanych" 
chłopów.

Starannie wystudiował 1 odtworzył 
rolę Podstolego Oborskiego Marian 
Nowicki. Soczystym — w zwadzje i 
zalotach — Stolnikiem jest Jerzy Śli­
wiński.

Komizm śmiesznej wykwintnisi l 
wyrachowanej baby trafnie wydoby­
wa Zofia Barwińska jako Cześniko- 
wa. Trudną, ograniczoną do kilku 
tych samych słów rolę zahukanej żo­
ny Podstolego gra z powodzeniem 
Irena Ladoslówna.

W epizodycznej rólce gwałtownie 1 
stale poganianej ..kuchty" Magdy po­
dziwialiśmy świetną mimikę, gest i 
zadyszany głos Heleny Dąbrowskiej.

W ogóle trzeba stwierdzić: intere­
sująca i dobra, mimo pewnych uste­
rek, sztuka ora2 dobra, zespołowa gią 
teatru „Ateneum", który — jeśli 
wspomnimy jeszcze sukces, odniesio­
ny w 6ztuce Lutowsklego — zdes 
cydowanife oderwał się od fałszywej 
linii swego startu.

Bolesław TTÓJcfcM
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Ulepszone radzieckie metody pracy Ludzie i spraw
stosują kieleccy robotnicy budowlani Zakładów Drzewnych w Zagnańsku

Pracownicy Kieleckiego Przemysłowego Zjednoczenia Budowlanego, 
zarówno fizyczni jak i umysłowi, celem uczczenia wyborów do Sejmu 
oraz XIX Zjazdu WKP(b), podjęli szereg cennych zobowiązań. M. in. 
postanowiono wprowadzić na budowach nową metodę organizacji socja­
listycznego współzawodnictwa w zakresie kompleksowej obniżki kosztów 
własnych dla każdego rodzaju robót budowlanych, według doświadczeń 
zarządu robót budowlanych Moskiewskiego Zjednoczenia Budowlanego.
Organizaaj.a brygad roboczych wal­

czących o obniżkę kosztów własnych 
każdego rodzaju robót budowlanych, 
jest jednym z najważniejszych sposo­
bów obniżenia kosztów własnych. 
Równym podniesieniu organizacyjno- 
technicznego poziomu produkcji bu­
dowlano-montażowej, jak n,p. wpro­
wadzenie metod potokowo-szybkościo- 
wych, zastosowanie nowych materia­
łów i konstrukcji, postępowej techno­
logii budownictwa itp.

Cenna inicjatywa załogi zarządu bu­
dowlanego Moskiewskiego Zjednocze­
nia Budowlanego oparta na metodzie 
planowania i ewidencji kosztów włas­
nych opracowana jest przez inżynie­
ra ekonomistę Balichina oraz maj- 
etrów-murarzy Szyszymiłowa i Za­
wjałowa. Polega ona na przyspiesza­
niu tempa robót przez przekraczanie 
norm wydajności, na oszczędzaniu ma­
teriałów i przedłużeniu okresu 
teczności narzędzi oraz maszyn 
dowlanych.

Na naradach produkcyjnych 
leckiego Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego omawiane są sposoby 
wprowadzenia tej nowej metody pra­
cy. Nasi robotnicy i personel inży­
nieryjno-techniczny uważają metodę 
za niezwykle cenną.

— Wprowadzenie tej metody po­
zwoli na przyspieszenie tempa robót 
i lepszą gospodarkę materiałową na 
budowach. Szybciej rosnąć będą no­
we bloki przemysłowe na Ziemi Kie­
leckiej, w najbardziej do niedawna za­
cofanym okręgu przemysłowym. Wy-

bory do Sejmu i XIX Zjazd WKP(b) 
witamy zastosowaniem nowej metody 
pracy radzieckich nowatorów — po­
wiedział jeden z pracowników refera­
tu współzawodnictwa KPZB.

Na jednej z budów KPZB, kolek­
tyw robotniczo-inżynierski przystąpił 
do wprowadzenia tej metody. Inż. Bo­
gucki oraz technicy Wojsa i Obara 
opracowują system kontrolny dostawy

I materiałów budowlanych dla brygad, 
’ system szacunku używalności narzę- 
: dzi budowlanych oraz sporządzają 
karty codziennej ewidencji pracy ze­
społów.

Pracę metodą Balichina, Sizyszymi- 
rowa i Zawjałowa rozpoczęło sześć 
wzorcowych brygad zbrojarskich, cie­
sielskich, murarskich i innych, maj­
strów ’

Nad
pracy 
nadto 
skie w Kieleckim Zjednoczeniu Bu­
downictwa Miejskiego na budowach 
w Kielcach, Busku, Ostrowcu, Stara­
chowicach, Jędrzejowie, Ćmielowie i 
innych, (tad.)

Wosia, Nowaka, Nawrota itd. 
wprowadzeniem nowej metody 
w budownictwie pracują po- 
kolektywy robotniczo-inżynier-

uży- 
bu-

Kie-

Sklep PSS nr. 1
wykonał plan roczny

Wezwanie rzucone 
nr 29 w Radomiu 
nictwa o tytuł „najlepszego zespołu 
sprzedawców sklepowych handlu u- 
s-polecznioneigo w województwie kie­
leckim", podjęły wszystkie placówki 
sprzedaży detalicznej PSS, zobowią­
zując się w pierwszym rzędzie do 
przedterminowego wykonania planu 
na rok 1952.

Jako jeden z pierwszych stanął do 
walki zespół sklepu nr 1 przy placu 
3 Maja zobowiązując się do wykona­
nia rocznego planu obrotu towaro­
wego w dniu 3 bm.

Zobowiązanie to wykonano na 4 
dni przed wyznaczonym terminem, bo 
już 30 września. Osiągnięto dodatko­
wo 82.661 złotych.

Kierownikiem sklepu, który pierw­
szy wykonał swój roczny plan jest 
Witold Buciak.
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je 200 proc.
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Miarowy i szybki chrzęst pił tra- | bowiązaniom majowym — 78 2. W 
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znów 100 procent.
Ogólny wyri’k za pierwsze półro 

cze: 72 proc, planu.
Z tych liczb wynika, że niedosta­

teczny stan załogi nie 
przyczyną niewykonania planu, 
w styczniu, w lutym i w 
ilość robotników nie 
proc. Pomimo to w 
103 proc, planu, a 
100,4 proc, przy tej 
botników. Czyli, że 
planów przez tartak w Zagnańsku, 
nie wypływa z braku rąk do pracy.

Zastanówmy się dlaczego plan 
czerwcowy, lipcowy i sierpniowy wy­
konano z nadwyżką. Bo miesiące te 
— to okresy wzmożonej aktywności 
rady oddziałowej. To zryw załogi, 
która uczcić chciała rocznicę wyzwo­
lenia Polski, nową Konstytucję 
Program Wyborczy Frontu 
w ego.

Bo załoga zagnańskich 
dów Drzewnych włączyła 
akcję wyborczą Frontu Narodowe­
go przez zwiększenie wydajności, 
kierownictwo techniczne — przez 
lepszą organizację pracy, aby mimo 
złych wyników pierwszego półro­
cza wykonać plan roczny. A dzia­
łalność mężów zaufania, i 
rów partyjnych i entuzjazm robot­
ników pozwalają przypuszczać, że 
zakłady zagnańskle wyjdą wresz­
cie z impasu.
Oto niektóre z ważniejszych zobo­

wiązań.
76 pracowników hali 

przetrze ponad normę 280 
surowca.

16 pracowników działu 
nlcznego pomimo skrócenia przez 
Rejon Przemysłu Leśnego okresu re­
montu zakładu o 4 tygodnie, wy­
kona remont o dwa dni wcześniej 
150 pracowników skrzynkarnl 
przekroczy plan produkcji i da wie 
le dodatkowych gotowych wyro- 
robów. Zobowiązania podjęli po­
nadto pracownicy placu surowca, 
sortownicy, rozwoźnicy, sztaplarze 
itd. Zobowiązania podjęli również

wymierza czas i przerób 
Zakładów Drzew- 

w Zagnańsku. A trzeba wie­
że tartak Zagnański jest je- 

z większych w Kielecczyźnie. 
chrzęst niestety w początku

kowych 
głównego działu 
nych 
dzieć, 
dnyim
Ten
bieżącego roku stracił na miarowo- 
ści. Jeden tirak stał. Przyczyna? 
Kierownictwo twierdzi, że brak lu­
dzi. Czy tak jest naprawdę, przeko­
namy się z analizy cyfr, obrazują­
cych wykonanie planu.

W styczniu rb., plan wykonano w 
100 proc. W lutym — tylko w 44,8 
proc. W marcu było trochę lepiej — 
74,3 proc. W kwietniu — dzięki zo-

był główną
Bo

czerwcu 
przekraczała 80 
lipcu wykonano 

w sierpniu — 
samej ilości ro- 
niewykonywanie

140 proc, i 
najlepszych n 
— powiedz ał 
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Nowe formy pracy
dźwignią rozwoju budownictwa i

Narodo-

tylko

Ziemia Kielecka, jeden z najbar­
dziej zacofanych okręgów przemy­
słowych w Polsce kapitalistycznej, 
przeistoczyła się obecnie w wielki 
plac budowy. Bo Plan 6-letni prze­
widuje w Kieleckiem budowę wiel­
kich zakładów przemysłowych, osie­
dli robotniczych, szkół, przedszkoli, 
szpitali, ośrodków kultury, linii ko­
munikacyjnych, urządzeń komunal­
nych itp.

Budownictwo przemysłowe, przy­
stępując do realizacji swych zadań 
gospodarczych, rozwijało się ener­
gicznie, o czym świadczy fakt sta­
łego wykonywania rocznych planów 

. produkcyjnych. Aby jednak zadania, 
stojące przed budownictwem prze­
mysłowym wykonać dobrze, aby 
skrócić termin oddawania obiektów, 
należy przy równoczesnym zwiększę 
niu zadań produkcyjnych zwięk­
szyć wydajność pracy załóg robotni­
czych.

O zwiększeniu wydajności pracy 
załóg decyduje ulepszona organiza­
cja pracy, mechanizacja procesów pro­
dukcyjnych oraz zespołowe metody pra 
cy, bowiem dotychczasowy styl pra­
cy, stosowany na budowach przemy 
słowych, nie może sprostać kolej­
nym zamierzeniom planu, chociażby 
z tego względu, że wymaga on zna­
cznie większej ilości kwalifikowa­
nych sił roboczych. A tymczasem 
napływ tych sił jest niedostateczny, 
lub też, co się niestety często zda­
rza, pracownicy wykwalifikowani 
nie są należycie wykorzystani.

Należy więc w ten sposób zorga­
nizować pracę, aby każdy robotnik 
wykonywał czynności związane ści­
śle z jego zawodem. Osiągnie się 
wówczas zwiększenie wydajności 
pracy i każdy robotnik otrzyma za­
płatę stosownie do swoich kwalifi­
kacji i wykonywanych czynności za­
wodowych.

Śladem naszych artykułów
W związku z notatką p. „Zagrożo­

na inwestycja", umieszczoną w nu­
merze 202 z dn. 23.VIII.52 r., Przed­
siębiorstwo Projektowania Budow­
nictwa Miejskiego w Kielcach wyja­
śnia:

Projekt 
pływalni 
Prezydium 
51 r., przy 
ny dostarczono inwestorowi 30”maja 
1951 r. Dom Kultury jest już wyko­
nany i oddany do użytku,

Ze względu na przeciążenie pracą 
Oddziału, opracowanie dalszej doku­
mentacji pływalni przekazano pra­
cowniom warszawskim. Rysunki ikon 
strukcyjne zostały dostarczone na bu 
dowę 14 marca J952 r. Rysunki sto­
larki zostały przesłane inwestorowi 
5 lipca, zaś rysunki robocze 4 sierp­
nia br.

Projekty konstrukcji niecki basenu, 
wodociągów j kanalizacji, centralne­
go ogrzewania oraz instalacji elek­
trycznej, wykonywane w Warszawie,

Domu Kultury i krytej 
został zatwierdzeńy> przez

WRN w KAca«fc.IV. 
czym kosztor^ bgpwla-

CO i GDZIE ?»
Radiom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Mieszczki 
modne" Bogusławskiego.

KINA
Bałtyk — „Zakazane piosenki", prod. 

polskiej
Hel — „Hrabia Monte Christo", prod. 

francuskiej
APTEKI

Społeczna apteka nr 10 plac Jagielloń­
ski 7, nr 13 ul. Słowackiego 82

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

Kielce
Teatr Im. St. Żeromskiego — „Eugenia 

Grandet"
telefony

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

9 
inwestorowi 

lutego 1952 r. 
Projekt wenityla-

zostały dostarczone 
czasie między 21 
19 czerwca 1952 r. 
cji otrzymał inwestor bezpośrednio z 
pracowni warszawskiej w końcu lip- 
ca br. Tym samym całość zleconej 
dokumentacji została wykonana i 
dostarczona.

Dokumentacja techniczna umożli­
wiająca doprowadzenie budowy do 
stanu surowego była, jak wynika z 
wyżej podanych dat, dostarczona w 
połowie marca 1952 r. Jednakże do 
dnia dzisiejszego budynek nie został 
pokryty dachem, gdyż opóźnienie bu­
dowy leżało głównie w trudnościach 
natury organizacyjnej i materiało­
wej.

w 
a

Na terenie budów Kieleckiego 
Przemysłowego Zjednoczenia Budo­
wlanego szczególnie dotkliwie daje 
się^ odczuć brak murarzy. Często 
więc trzeba pokonać wielkie trud­
ności, aby w terminie wykonać ro­
boty murów. A przecież można przy 
tej samej ilości robotników wyko­
nać te same zadania, osiągnąć 
cze większą wydajność i jakość 
dukcji.

Trzeba tylko przestawić się z 
cy indywidualnej na pracę zespoło­
wą. Budownictwo Przemysłowe do­
cenia jak ważnym zagadnieniem jest 
wprowadzenie zespołowych 
pracy, szczególnie 
w marcu br. na 
przybyła grupa 
strzia Jadrygasa

jesz- 
pro.

pra-

i

metod 
w murarce. Już 
budowę „Piaski", 
instruktorska mi- 
z Krakowskiego 

Zjednoczenia, która w ciągu tygod­
nia szkoliła kolegów — murarzy z 
Kielc w zespołowych metodach 
cy.

Jednakże wysokokwalifikowani 
rarze kieleckich budów, jak np. 
bat czy Lelewicz, podeszli do 
wych sposobów pnacy z dużą rezer­
wą i nieufnością. Trudno im było 
porzucić zakorzenione przyzwycza­
jenia pracy indywidualnej i stoso­
wać postępowe, nowe metody pra­
cy. Toteż murarze budowy na „Pia­
skach" jeszcze przez dłuższy czas 
ńie mogli przełamać w sobie sta­
rych przyzwyczajeń.

Byli jednak ludzie, którzy zrozu­
mieli wyższość pnacy zespołowej nad 
indywidualną. M. in. murarka Irena 
Bętkowska,. brygada Wincentego 
Szuszkiewicza, która wykonała w 
lipcu br. w pierwszym miesiącu pra­
cy zespołowej 275 proc, normy.

Podniosły się jednocześnie zarobki 
robotników. Np. przed rozpoczęciem 
pracy w zespole Irena 
zarabiała przeciętnie 400 
cznie. Obecnie zarabia 
800 zł.

Osiągnięcia 
zespołowo na 
kład murarza 
mając ponad 
dualne 
duży wpływ, 
murarze budowy na 
przystąpili do pracy w zespołach. 
Zorganizowano szereg zespołów z 
udziałem przodujących murarzy, jak 
Sabała, Tomaszewskiego, Lelewicza, 
Plewy i in., którzy dotąd wyrabiali 
ok. 150 proc, a obecnie ok. 190 proc.

Kierownictwa niektórych 
nie doceniają jeszcze 
metod pracy. Uważają,- 
ją czasu zajmować się 
nieniami’. Ze wreszcie 
pracują dokładnie".

Są to tłumaczenia pozbawione ja­
kichkolwiek podstaw i słuszności.
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Szuszkiewicza, który
60 lat zarzucił indywi- 

metody pracy — wywarły 
Ociągający się dotąd 

budowy na „Piaskach" 
pracy 
szereg

budów 
zespołowych 

że „nie ma- 
tymi zagad- 
„zespoły nie

Dobre“ intencje
Pytanie: — Dlaczego z j kas bileto­

wych zainstalowanych na dworcu ko­
lejowym w Radomiu, tylko jedna jest 
czynna?

Odpowiedź: — Dla rozrywki podróż 
nych.

Bo przecież stanie w długiej kolejce 
po bilet jest bardzo urozmaicone. Mo­
żna się np. sprzeczać, używać niepar­
lamentarnych słów, nawet pobić o 
pierwszeństwo zajęcia miejsca w ko­
lejce... Można zabawiać się bezcelo­
wym pukaniem do zawsze zamknię­

tych okienek kasowych. Można wre­
szcie przychodząc na dworzec „zale­
dwie" pół godziny przed odjazdem po­
ciągu nie zdążyć kupić biletu i nabyć 
go dopiero u konduktora, z 3-złotową 
dopłatą.

DOKP Lublin dostarcza naprawdę 
radomiakom wesołych rozrywek. A 
niewdzięczni mieszkańcy Radomia o- 
raz przyjezdni do naszego miasta nie 
doceniają tych „dobroci" DOKP Lu­
blin i domagają się jednogłośnie uru­
chomienia pozostałych okienek.

Tak przynajmniej twierdzi nasz ko­
respondent „sj“ i tego samego zdania 
są wszyscy podróżni przyjeżdżający 
lub wyjeżdżający z Radomia,

I my również nie doceniamy „do­
brych" intencji DOKP Lublin. I rów­
nież uważamy, że na stacji kolejowej, 
w rozbudowującym się mieście prze­
mysłowym powinno się jak najprę­
dzej uruchomić pozostałe okienka ka­
sowe.

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr K-XI-41294 wydaną 
przez Biuro Meldunkowe 
w Radomiu, na nazwisko 
Sadlik Karol. p 17067-1

FACHOWCY POSZUKIWANI
SZEWCÓW DO WYKONYWANIA TRZEWIKÓW DZIE- 
CIĘCYCH systemem sandałowym (szyte) zatrudni 
SP-NIA GALANTERII SKÓRZANEJ Im. I-go MAJA. 
Rajdom, ul. Garbarska 21. k 10759-0

Zgubiono legitymację nr 
1394 wydapą R.W.P. — Ra­
dom, na nazwisko Góra He 
lena. p 17069-1

Zgubiono legitymację nr 
5261 Zakładów Metalowych, 
wydaną na nazwisko Czpak 
Leokadia. p 17068-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez PGRN w 
Błotnicy nr K-IX-66338, na 
nazwisko Zalewska Maria, 
Radom, Struga 8—16.

p 17070-1

Zgubiono legitymację fa­
bryczną nr 5935 wydaną 
przez Zakłady Metalowe, 
na nazwisko Kdzanek Ste­
fania. p 17057-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą K-XIII. 79571 wydaną 
przez MRN — Iłża, na na 
zwisko Kitowski Stefan, 
Łam. Iłża. p 17063-1

Zgubiono kartę meldunko 
wą nr K-IX-69632 wydaną 
przez Prezydium Gminnej 
Rady Narodowej — Zale- 
sice, na nazwisko Wasll 
Władysław. p 17056-1

Do obowiązków^ kierownika budowy 
należy stosowanie i propagowanie 
zespołów. Zrozumiałe jest, że zespo­
łowe metody pracy, jiako wyższa 
forma organizacji pracy, nie może 
wpłynąć na obniżenie jakości pro­
dukcji.

Negatywny stosunek kierownictwa 
budów do nowych metod pracy jest 
bardzo szkodliwy. On to spowodo­
wał, że 8 zespołów na budowie „Pia­
ski" nie pracowało przez trzy go­
dziny z braku frontu robót w d-n. 17 
sierpnia, a nazajutrz zużyło dwie 
godziny na przygotowanie materia­
łów.

Przemysłowe Budownictwo na 
Kielecczyźnie nabiera coraz więk­
szego rozmachu. 
Kielcach oddano 
brykę Chleba" i 
budowy wielkiej
matur. W Radomiu rozbudowały 
się Zakłady Obuwia, huta w 
Ostrowcu. FSC w Starachowicach 
itd. Ale prawdziwy rozmach i na­
leżyte tempo budownictwa osiąg­
niemy tylko wtedy, gdy propago­
wać będziemy nowe metody pra­
cy w jak najszerszym zakresie.

(Tad.)
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Młodzi robotnicy i robotnice
w Sztafetach Młodego Wyborcy

Pragnąc czynem peprzeć Program 
Wyborczy Frontu Narodowego, mło­
dzi robotnicy i robotnice Zakładów 
Wytwórczych Aparatury Teletechnicz­
nej w Radomiu, utworzyli tzw. „Szta­
fety Młodego Wyborcy".

Zadaniem sztafet, które objęły już 
cały Radom, jeśt przekazywanie mło­
dzieży poszczególnych zakładów pra­
cy meldunków o podjętych i realizo­
wanych postanowieniach produkcyj­
nych oraz wciągnięcie do wielkiego 
czynu przedwyborczego młodzieży, 
która nie podjęła jeszcze zobowią­
zań.

Inicjatorzy „Sztafety Młodego Wy­
borcy" — młodzież Zakładów Wy­
twórczych Aparatury Teletechnicznej, 
zgłosiła zobowiązania na sumę 23.087

Placu

Stolicy.
wróciła z Warszawy 
i dzieliła się 
kolegami na

8 w
wy-

zL Po wizycie sztafety w Radomskiej 
Fabryce Opakowań Blaszanych, wielu 
młodych robotników i robotnic pod­
jęło cenne zobowiązania. Np. Roman 
Mazur, Teodora Kokosa, Antoni Siko­
ra, Zofia Wachnowicc i Teodora La­
ment postanowili wykonywać codzien­
nie 200 proc, normy.

W pierwszych trzech dniach biegu 
sztafet, młodzież radomskich zakła­
dów pracy zgłosiła zobowiązania na 
sumę ponad 4,5 miliona zł. (Tad.)

Wymienimy więc 
szych.

W ekspedycji 
Pastuszko. W 
waczka komór 
Jan Krupa.
wyróżnia się Jan Strzelec Przy 
chanicznej obróbce drewna Si 
Piskulak i Władysław Chłopek, 
dziale mechanicznym 
lak.
' Nie bez 

siągruęcia 
on grupę, 
ny dotąd 
czyniło się do polepszenia 
pracy.

Ale wróćmy do pierwszego | 
nla: co właściwie utrudrua wyfc 
nie planu?

Zbyt mała uwaga zwracana i
Rejon Przem. Leśnego w Kieł 
na mechanizację zakładu .szca 
nie jeśli idzie o ciężkie pi 
chłonne roboty na kiocow 
gdzie pracują zaledwie dwie 
elektryczne ,a wlęksaość robot 
konuje się ręcznie.
K-eleckj RPL musi zająć s*ę 

wąskim gardłem i przyjść załod 
pomocą. Ważne to je»t szczeg 
teraz, gdy odczuwamy na ogół 
sil roboczych.

Zobowiązania lipcowe orać w 
ni owe pracowników dowodzą, ze 
oni warci zainteresowania i że i 
kłady Drzewne w Zagnańsku nd 
wysoko przekraczać plany. A jak 1 
wiedza! główny mechanik w kisi 
racjonalizator Józef Sebastian:

„Front Narodowy przebiega pri 
ręce i mozgi naszej załogi, resłh 
jącej w trudnych waraakś 
plan".
Należy tylko, tym zakładom i tj 

ludziom dopomóc.

pr soduje W 
suszarni —

Bron sława P: 
Przy uk Udaniu

WładyUaw

*ą równiśt
Zorgan roi

peł- 
nimi z 

zebraniu 
Warszawy, 

zwiedzanych fra-

Młodzież radomska
odbudowuje Stolicę

— Opowiedz nam jeszcze o
Konstytucji — prosiły młodsze kole­
żanki Jolantę Dobosz, uczennicę VI 
klasy szkoły podstawowej nr 
Radomiu, uczestniczkę szkolnej 
cieczki do

Młodzież 
na wrażeń 
młodszymi
szkolnego Koła Budowy 
Opowiadaniom o 
gmentach budującej się Stolicy nie 
było końca. Wszyscy interesowali się 
pięknością Warszawy I postanowili 
jeszcze ofiarniej przyczynić 6ię do 
budowy. Zbiórka w szkole oraz od ­
stawione do centrali odpadków użyt­
kowych zbierane przez wszystkie 
dzieci butelki, przyniosły 500 zł. Przo 
dowala klasa II a i VII b. (n)

Sport w Ostrowcu

znaczenia
Jana Gaży.
którą uruchomił* nieczj 
czwarty trak, co pr 

wynik

Teczka do odebrana
W I komiaariSKtie Milicji Obywśtf 

sklej w Radomiu jest do odM^B| 
teczka skórzana za-pmana na <*• 
zamki Teczkę tę zgubił mężcznjł 
jadący na rowerze ulicą Zerotnaksf 
w godz. rannych, 6 wrześni* br

Echa niedzieli sportowej
LUBELSCY KOLARZE ZAWIEDLI |
W Radomiu, na torze radomskiej I 

Stali odbyły się wyścigi kolarskie po 
między Włókniarzem, Spójnią i Sta- 
lą. Na starcie stanęło ponad 11 za­
wodników. Po defiladzie następuje 
bieg rozstawny. Po dość emocjonują­
cej walce wygrywa go Grzyb z 
Włókniarza w czas-e 14,45 min. Dru- [ 
gie miejsce przypadło w udziale ] 
Martysiakowi ze Stali, który przybył i 
na metę o 4 sekundy później.

W biegu sprinterskim zwycięstwo od­
niósł Marian Śliwiński ze Spójni, który 
ukończył bieg w czasie 15.1 m n W tym 
samym czasie ukończył bieg Rundzicz z 
Włókniarza. Jednak komisja sędziowska 
przyznała zwycięstwo Śliwińskiemu. Trze 
cie miejsce zajął Swat (Włókniarz), czas 
16,3 min.

Ciekawy bieg australtjsko-włoskl na 5 
okrążeń toru odbył się pomiędzy zawod­
nikami Spójni 1 Włókniarza. Zwyciężył 
M. Śliwiński ze Spójni, w czasie 5.5 min., 
przed Kundzlczem z Włókniarza 5.» min

Ostatnią konkurencją był bieg na 20 
okrążeń toru z dwoma finiszami. Po ład­
nej i emocjonującej walce bezapelacyjne 
zwycięstwo odniósł Kundlcz, przyjeżdża 
jąc na metę w czasie 22 min. D-rugie miej

sce zajął Fożyczlra (Spójnia) przed •*' 
tern (Włókniarz).

Zapowiedziany wyicig kolartid 
Lublina do Radom** pomiędzy d*l 
ma Zrzeszeniami: lubelskim Ogn 
wem i radomską Stalą nie dotśta 
do skutku z winy Zrzeszenia Ogn 
wo, które w ost*-tniej chwili posś 
nowiło wycofać swoich zawodmfcś 
z wyściguf’). Nic więc dziwnego, I 
gorzkie rozczarowanie tkało 1* 
n*e zebranych na stadionie radca 
skun. sympatyków kolarstwa, F 
ujrzeli (po godzinnym opóżnient 
wpadających na metą samych a 
wodników Stali.

Sądzimy, że wkrótce otri.ynum.’ 
tej sprawie wyjaśnienie.

Posiedzenie prezydium WKKF
W Ostrowcu odbyło się posiedzenie 

prezydium MKKF z udziałem przewo 
dniczących kół sportowych, czołowych 
zawodn.ików i instruktorów oraz 
przewodniczących społecznych sekcji 
sportowych.

Przedstawiciel Komitetu Wyb. Fron 
tu Narodowego ob. Przybyszewski wy­
głosił referat na temat Programu 
Wyborczego oraz założeń Ordynacji 
Wyborczej. Następnie przewodniczą­
cy MKKF ob. Wojtowicz wygłosił 
referat o zadaniach ruchu sportowe­
go w etapie przedwyborczym. Spra­
wy marszów jesiennych 1 dyskusja 
wyczerpały .porządek dzienny.

W czasie dyskusji podkreślano, że 
za mało jest w związkowych kołach 
sportowych młodzieży pozaszkolnej 
pracującej, że niemal wszystkie im­
prezy masowe odbywają się w O- 
strowcu w oparciu o szkoły. Apelo­
wano do rad kół sportowych 1 ZMP, 
aby pracującą młodzież zaintereso­
wać i wciągnąć do sportu.

Bardzo ciekawie naświetlił „pracę" 
swojego koła, przedstawiciel KS Bu­
dowlanych w Ostrowcu, które mie- 

I ści 6ię przy OZMO. Koło liczy 56

członków, przewodniczącym jest Ta­
deusz Łokieć. Koło posiada 3 sekcje: 
siatkówki, piłki nożnej i tenisa sto­
łowego.

Żywotna Jest Jednak tylko jedna sekcja 
siatkówki. Piłkarska nie ma sprzętu, a 
ping-pongowa -nie ma gdzie trenować po­
nieważ świetlica zamieniona została na 
przedszkole.

W br. koło otrzymało 150 zł dotacji. Od 
znak SPO w r. ub. zaplanowano 13, a 
zdobyto 33, ale w rb. nie zdobyto ani 
jednef. Wprawdzie była w Ostrowcu in­
struktorka Rady Okręgowej Zrzeszenia 
Sportowego Budowlanych, ale zostawiła 
tylko broszurki 1 pojechała. Rada Koła 
istnieje na papierze — od kwietnia rb. 
nie było zebrania. Rada Zakładowa rów­
nież zupełnie nie interesuje się sportem 
w swoim zakładzie pracy. Tyle dowie­
dzieliśmy się od przedstawiciela koła. Se­
kretarz WKKF ob. Jędrzejczyk obiecał 
zająć się tą sprawą i spowodować, aby 
rada zrzeszenia Budowlanych otoczyła 
specjalną opieką wyżej wymienione koło 
sportowe. Przedstawiciel Spójni, na py­
tanie jak są przygotowani do marszów 
jesiennvch, odpowiedział, że nie poczy­
niono dotychczas żadnych przygotowań.

Terenowa Rada Kola Sportowego Spój­
ni w Ostrowcu nie zdała egzaminu, gdyż 
na 12 wybranych członków pracuje tylko 
trzech. Reorganizacja nie przyniosła rów 
nież dobrych wyników.

W najbliższym czasie ma odbyć się wal­
ne • zebranie, którego zadaniem będze 

■ wybór nowej rady 1 nakreślenie programu 
‘ pracy oraz ożywienie działalności kola.

Mówcy podkreślali konieczność 
kontroli pracy w kołach sportowych 
w Ostrowcu oraz dopingowanie ..śpię 
cych" rad kół. Specjalnie zwracano 
uwagę na — SKS przy lic. pedago­
gicznym, z którego wychodzą przyszli 
wychowawcy, krzewiciele kultury fi­
zycznej i sportu na wsi. Koło to po­
winno być przodującym pod wzglę­
dem masowości i wy czy nowość i.

Obrady cechowała głęboka troska 
o rozwój sportu. Szeroko omawiano 
uczestniczenie wszystkich sportow­
ców w realizacji Programu Wybor­
czego Frontu Narodowego.

+
Mistrzowski powiatowy mecz pił­

karski Stal III (Starachowice) — 
Spójnia (Ostrowiec) 
wynikiem 10:2 (3:0).

Bramki dla Stali 
cień — 4, Chojnacki
— 2, Cieluch — 1.
wykorzystali dwóch rzutów karnych.

Punkty dla Spójni zdobyli: Weso 
łowski i Fortuna. Sędziował za zgo­
dą obu drużyn Czesław Artykiewicz
— dobrze; wyznaczony sędzia nie
przybył. W. Żarz. kor.

zakończył się

zdobyli: Nowo 
— 3, Kupisz II

Zwycięzcy nie

«TAL — UNIA (F) 4:3 (l:l>
W ' Radomiu rozegrany 

mecz piłkarski o mistrzostwo II Ul 
sy pomiędzy Unią e Pionek a Sta 
Spotkanie to przyniosło zwyc.ęsł’ 
radomiakom 4:3 (1:1).

O mistrzostwo klasy V (juniort 
walczył natom ast radomski Wk 
nlarz z Unią (Pionk*). Radom scy ( 
rowali nad przeciwnikiem pod ta 
dym względem Nic też dziwnego, 
wysokie zwycięstwo w postaci 
(4:0) słusznie im sę należało.

Sędziował MiałkowokL •**

8TAL — WŁÓKNIARZ «.-a
Na stadionie radomskiej Stali MŚ 

ny został towarzyatd mecz pllkank 
budowę Stolicy, pomiędzy niejaco* 
zespołami: stalą a Włókniarzom Sp 
nie. po nieciekawej grze, zakośezjra 
zwycięstwem Stall *:ę (J4| Bramk 
zwycięzców zdobyli: Czaplicki I 1 ł 
gorczyk 1. Czwarta bramka padła 
mobójczego atrzału.

Widzów około 2 tys.

WKS — OGNIWO t* (!:•»
W towarzyskim spokanlu piikaf 

które odbyto w ubiegłą ażsdzie e w 
Radomia pokonał miejreows Ognia* 
(1:0).

Widzów ponad 2 tya.
(M. tra, kere
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